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Dr ZYGMUNT IZDEBSKI

PIĘĆ P1AWP RZEKI ODRY

spółczesne państw o polskie 
banow i pod w zględem  swego ge- 
°gra ficzno-po litycznego i  geogra- 
Lczno-gospodarczego położenia 
° rganizm  zupe łn ie  odm ienny od 
Państwa po lskiego sprzed roku  
*939, a także i od daw nej rzeczy- 
Pospolitej z okresu p rzedrozb io- 
r °Wego. Jest na tom ias t pod tym  
^ g lę d e m  podobne raczej do P o l- 
sk i p ie rw szych  P iastów.

N ie je s t to  ty lk o  prosta  in fo r ­
macja ka rtog ra ficzna . Z połóże- 
Picrn te ry to r iu m  państw owego 
^ ią że  się w  sposób kon ieczny i 
bezpośredni szereg konsekw encji 
gospodarczych, po litycznych,
m chnicznych i  k u ltu ra ln y c h , k tó -  
^ c h  powszechne zrozum ien ie  jes t 
Niezbędnym w a ru n k ie m  pop raw - 
bego i  zdrow ego ksz ta łtow an ia  
SN o p in ji pub liczne j w  k ra ju .

To też na leżyte  i  g łębokie  
Przysw ojenie naszemu społeczeń- 
si'lVu jego nowego m ie jsca pod 
słońcem, w raz  ze w szys tk im i, w y ­
d a ją c y m i  stąd konsekw encjam i, 
mm zadaniem  n ie  ty lk o  donio- 
tyhi, ale i  d ługo fa low ym . Jest 
° ’ m iędzy in n ym i, jedno z na- 

C2eJnych zadań, ja k ie  s to ją  przed 
^g a n iza c ja m i społecznym i tego 
d u ,  ja k  P o lsk i Z w iązek  Zachod- 

L iga  M orska  itp .

Szczególnie in s tru k ty w n e  i  w aż­
ne d la ksz ta łtow an ia  się o p in ii 
pub liczne j, spośród zagadnień no­
wego obszaru państwowego, jes t 
upow szechnienie należytego zro­
zum ien ia  i  docenienia znaczenia 
rzek i O d ry  w  tym  obszarze. 
Szczególnie in s tru k ty w n e  i  ważne 
je s t upow szechnienie należytego 
zrozum ien ia  i  docenienia naszych 
p ra w  do te j rzek i, p ra w  n ie  t y l ­
ko  fo rm a lnych , ale p ra w  h is to ­
rycznych, gospodarczych i p o li­
tycznych, p raw , rzęchy można, 
na tu ra lnych .

*
PO P IER W SZE:

R Z E K A  O D R A  JEST W  SPO­
SÓB N A T U R A L N Y  Z W IĄ Z A N A  
W Y Ł Ą C Z N IE  Z O BSZAR EM , 
P O ŁO ŻO N Y M  W  G R A N IC A C H  
P A Ń S T W A  P O LS K IE G O .

Z pośród w ie lk ic h  rzek żeglo­
w n ych  jes t rzeka Odra jedyną  
rzeką, k tó ra  posiada ty lk o  jedno­
stronne, a m ianow ic ie , p raw o ­
brzeżne d o p ływ y  żeglowne. D o­
rzecze zaś O d ry  na le w ym  brze­
gu re d u ku je  się do w ąskiego pa­
sa przybrzeżnego i n ie  posiada 
żadnych naw iązań do systemu 
Łaby. N a tom iast praw obrzeżna 
część dorzecza dochodzi w  n ie ­
k tó ry c h  punktach  do 350 k m  w

głąb k ra ju  i  ściśle się w iąże z do­
rzeczem W is ły , tak, że oba dorze­
cza p rze n ika ją  się w za jem n ie  bez 
żadnego w yraźnego rozgranicze­
nia.

N a tu ra ln e  je j znaczenie kom u- 
n ikacy jno -żeg lugow e  polega na 
tym , że w iąże z B a łty k ie m  ob­
szar sw oich praw obrzeżnych do­
p ływ ó w , oraz ś ląsko-dąbrow ski 
okręg p rzem ysłow y. N ie  je s t w ięc 
rzeką n iem iecką w  na jm n ie jszym  
stopniu. P rzeciw n ie , dz ia ł w odny 
Łaba —  O dra rozgranicza tuż 
p rzy  le w ym  brzegu O d ry  dwa, w  
w y ra źn ie  p rzec iw ych  k ie runkach  
ciążące obszary. ‘)

*
PO D R U G IE :
N IG D Y  W  H IS T O R II R Z E K A  

O D R A  N IE  B Y Ł A  R Z E K Ą  G R A ­
N IC Z N Ą .

N ig d y  bow iem  N iem cy n ie  do­
chodz ili do te j rzek i s iłą  swego 
na tu ra lnego  ciążenia ko m u n ika - 
cyjno-żeglugow ego, o charakterze 
gospodarczym. D ochodzili do n ie j 
zawsze ty lk o .s i łą  sw o je j m i l i ta r ­
ne j przew agi. N ig d y  do tarc ie  do 
rze k i O d ry  n ie  s tanow iło  pow ­
strzym an ia  dalszych ich  w p ły ­
w ów . N ig d y  n ie  b y ło  to bow iem  
dążenie do n ie j, ja ko  do d rog i 
w odnej, prowadzącej ku  m orzu. 
N ie  taka  droga b y ła  im  tu ta j po­
trzebna. D o ta rc ie  do O d ry  stano­
w iło  d la N iem ców  je d yn ie  w z ię ­
cie pod k o n tro lę  na tu ra lnego  sło­
w iańskiego ciążenia poko jow ego 
ku  te j rzece i k u  m orzu  szlakam i 
je j p raw obrzeżnych  d o p ływ ó w  
żeglownych. B y ł to  ty lk o  etap w  
ich  zaborczym , c iąg łym  dążeniu 
na wschód.

W szelk ie  dopuszczenie w ięc i w  
obecnym  czasie ja k ie jk o lw ie k  fo r ­
m y  m iędzynarodow ego zarządu 
rzeką Odrą, oznaczałoby umoż­
liw ie n ie  N iem com , ja ko  n a jb liż ­
szemu sąsiadowi na całej d ługoś­
c i rzek i, ko n tro lo w a n ia  i  szkodze­
n ia  po lsk im  in te resom  k o m u n i- 
kacyjno-gospodarczym  na tym  
szlaku w odnym .

F a k t um iędzynarodow ien ia  
rzek i O d ry  w  tra k ta c ie  w e rsa l­
sk im  n ie  stanow i żadnego w iążą ­
cego precedensu p rzy  n ow ym  re­
g u low an iu  je j p raw no-m iędzyna ­
rodowego położenia, ponieważ 
do tyczy ł inne j sy tu a c ji geogra- 
fic zn o -p o lity czn e j.

U m iędzynarodow ien ie  rzek i 
O d ry  b y ło b y  przec iw ne  zarów no 
dośw iadczeniom  h is to rycznym , 
ja k  i  w yraźne j in te n c ji W ie lk ich  
M ocarstw , w yrażone j w  uk ładach 
ja łta ń sk ich  i  poczdamskich, k tó ­
ra  polega na s tw orzen iu  P o lsk i 
s ilne j i  n iepod leg łe j, oraz na u - 
n ie m o ż liw ie n iu  N iem com  odro­
dzenia ich  dążeń zaborczych. P o l­
sk i zarząd suw erenny nad rzeką 
O drą w  ca łe j je j d ługości i  szero-

') Por. Izdebski: „Rzeka Odra — 
zagadnienie prawa narodów“ , Ka­
towice 1946, str. 31.

kości je s t ju ż  fa k te m  dokona­
nym , w  gran icach obow iązujące­
go p raw a  narodów  pod ję tym , a 
uznanym  także przez na jbardz ie j 
w  żegludze odrzańskie j za in tere­
sowane państwo, a m ianow ic ie  
przez Czechosłowację. Ten fa k t 
jest fa k te m  w  sposób p ra w n y  
n ieodw raca lnym . !)

*

PO TR ZE C IE :
T Y L K O  POD P O L S K IM  Z A ­

R Z Ą D E M  S U W E R E N N Y M  R ZE ­
K A  O D R A M O ŻE B Y Ć  W  P E Ł ­
N I W Y K O R Z Y S T A N A .

C y fry  przedw ojenne, dotyczące 
tra n sp o rtu  odrzańskiego, zawsze 
p o tw ie rd za ły  ścisłe zw iązanie te j 
rze k i z obszarem praw obrzeż­
nym . Różnicę zainteresow ań go­
spodarczych obu obszarów i lu ­
s tru je  np. fa k t, że p rzyw óz drogą 
w odną do Szczecina, wynoszący 
w  ro ku  1913 przeszło 3314 tys. 
ton. n ie  zdo ła ł się podnieść po 
p ierw szej w o jn ie  św ia tow e j do 
ro ku  1932 ponad 1010 tys. ton, 
na sku tek odpadnięcia wówczas 
od N iem iec znacznej części ob­
szaru prawobrzeżnego. T ra n zy t 
na W arcie  do O dry, k tó ry  przed 
p ierwszą w o jn ą  św ia tow ą w yn o ­
s ił około 800 tys. ton, spadł na 
przestrzen i czasu do ro ku  1935 
do 300 tys. ton. N iem a l zaś 90 
proc. pozosta łych w  ten sposób 
zm nie jszonych ob ro tów  na Odrze 
pochodziło  ze śląskiego zagłębia 
przem ysłowego. !)

To też doceniając znaczenie 
rze k i O d ry  dla naszego o rgan iz­
m u  gospodarczo-politycznego, 
Państw o P o lsk ie  p rzew idz ia ło  w  
sw ym  p lan ie  trz y le tn im  w  szero­
k im  s topn iu  rozbudow ę żeglugi 
na Odrze. P lan  trz y le tn i opiera 
się na p rze w id yw a n iu  konieczne­
go i szybkiego w zros tu  tra n z y tu  
tą  drogą wodną. P rze w id u je  rocz­
n y  przewóz O drą w  wysokości 
ponad 5 m ilio n ó w  ton  w  obu k ie ­
runkach , oraz rozbudow ę zb io rn i­
kó w  zasila jących, k tó re  w  roku  
1950 podniosą je j zdolność prze­
wozową o 20 proc. ‘)

Te w szystk ie  inw estyc je , oraz 
in tensyw ne sk ie row an ie  po lsk ich  
przew ozów  tow a row ych  na szlak 
w odny  O dry, są w  is to tn y  spo­
sób uw a runkow ane  fak tem  n ie ­
podzielnego i  suwerennego za­
rządu polskiego w  całej jego d łu ­
gości i szerokości. W  tych  ty lk o  
w a ru n ka ch  jes t m o ż liw y  ta k  po­
m yś ln y  jego rozw ó j. Te zaś, po­
czynione ju ż  ze s tro n y  po lsk ie j, 
lu b  zna jdu jące się w  pe łnym  to ­

’ ) Por. ib  str. 17, 29, 31, oraz 
Jastrzębowski „Polsko-czechosło­
wacka współpraca gospodarcza“ , 
M yśl Współczesna, zesz. 1 z r  1943. 
str. 53, 54, 74.

’) Por. Gustowski: „Szczecin — 
liczby i fa k ty “  Poznań 1947, str. 
133, 141 i in.

*) Askanas: „Rzeka Odra w  pla­
nie trzy le tn im “ , Poradnik Pracow­
nika Społecznego z 1 — 15 grudnia 
1946.

ku oko ło  jego ro zw o ju  starania, 
czynią z d rug ie j s trony, po lski 
zarząd suw erenny nad rzeką 
Odrą fak tem  n ie  ty lk o  p raw nie , 
ale gospodarczo i  po lityczn ie  w  
drodze poko jow e j n ieodw raca l­
nym .

*

PO C ZW A R TE :
P O LS K A  O D R A JEST G W A ­

R A N C JĄ  B EZP IE C ZE Ń S T W A  
Ż E G L U G I S Ł O W IA Ń S K IE J .

P o lsk i zarząd suw erenny nie 
oznacza zam knięcia  rzek i d la ob­
cych bander. Oznacza natom iast 
suwerenną dyspozycję w  ko rz y ­
stan iu  z rze k i na zasadzie stoso­
w anych  świadczeń w zajem nych, 
oraz uzgodnienia in teresów . Na 
te j zasadzie op ie ra ją  się do tych­
czasowe porozum ien ia  po lsko- 
czechosłowackie, k tó re  um oż li­
w ia ją  C zechosłowacji n iezbędny 
dla n ie j dostęp żeg low ny do m o­
rza szlakiem  w odnym  O dry. Ta 
zasada w łaśn ie  stw arza podstawę 
do uczyn ien ia  z rzek i O d ry  moc­
nego kóśćca kom un ikacy jno -że - 
glugowego, wspólnego d la  k ra ­
jó w  s łow iańsk ich  o podobnym  
m ode lu  ustro jow o-gospodarczym , 
ta  w łaśn ie  zasada • zabezpiecza 
ten m odel we w spó lnym  in te re ­
sie ty ch  k ra jó w  od p rzec iw staw ­
nej im  pene trac ji ekonom icznej. 
Dążenie zaś do stw orzen ia  na 
rzece Odrze tak iego zarządu, w  
k tó ry m  b y  m ie li, je ś li ju ż  n ie  
głos decydujący, to  w  każdym  
razie  pow ażny w p ły w  przedsta­
w ic ie le  „k ra jó w  M a rsh a lla “ , n ie  
ma w  istocie innego celu, ja k  
ty lk o  drążenie gospodarki demo­
k ra c ji lu dow ych  przez czyn n ik i 
kap ita lis tyczno -im pe ria lis tyczne .

N iepodzielność polskiego zarzą­
du na rzece Odrze w  całej je j 
d ługości i  szerokości leży w ięc 
n ie  ty lk o  w  żyw o tnym  in teresie  
Państwa Polskiego, ale i  w  ży­
w o tn ym  in te res ie  całej śródlądo­
w e j żeglugi s łow iańsk ie j w  te j 
części Europy. Jest ona gw a­
ranc ją  gospodarczego bezpieczeń­
stw a te j żeglugi, oraz je j swo­
bodnego i  spokojnego rozw oju .

*

P O  P IĄ T E :
P O L S K A  O D R A D EC Y D U JE  

O P R ZY S ZŁO Ś C I S Z L A K U  ŻE ­
G LO W N EG O  B A Ł T Y K — M O RZE 
C ZAR N E.

Ż yw o tn e  in te resy  Państwa P o l­
skiego w  k ie ru n k u  m aksym alne­
go rozbudow ania d rog i w odnej 
O d ry  zazębiają się ściśle z in te ­
resam i k ra jó w , położonych na po­
łu d n ie  od nas, a w  p ie rw szym  
rzędzie z in te resam i Czechosło­
w ac ji. O s tra w sko -ka rw iń sk ie  za­
g łęb ie  przem ysłow e rozporządza 
do te j p o ry  jedyn ie  transportem  
ko le jow ym . To też je d n ym  z n a j­
w ażn ie jszych postanow ień poro­
zum ien ia  polsko-czechosłowac­
kiego w  przedm iocie żeglugi od- 

(Dokończenie na str. 2).
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WŁODZIMIERZ SOKORSKI

Wspólnota kulturalna narodów
P odstaw ow ym  zagadnieniem, 

k tó re  stało się p rzedm io tem  roz­
ważań W rocław skiego Kongresu 
In te le k tu a lis tó w , to  p rob lem  
w spó lno ty  k u ltu ra ln e j narodów , 
w ie lk i p rob lem  w spó lne j k u ltu ry  
człow ieka.

K u ltu ra  pow sta je  n ie  w  w y n ik u  
prostego nagrom adzenia o d kryć  i 
osiągnięć naukow ych  jednostek i 
narodów , proces ro zw o ju  k u ltu ra l­
nego jes t n ieustannym  procesem 
przew artościow an ia , na coraz to  
w yższej bazie m a te ria ln e j i  du­
chow ej, ty ch  osiągnięć p racy 
człow ieka, k tó re  p rzekracza ją  g ra ­
n icę czasu i  p rzestrzen i grom ad, 
p lem ion  czy narodów , w  ram ach 
k tó ry c h  pow sta ły  i  k tó ry c h  są 
bezpośrednim  dziełem.

G dy p a trzym y  na ju ż  p rzebytą  
drogę człow ieka, w id z im y  ja k  na 
p rzestrzen i w ie kó w  k u ltu ra  grec­
ka  odradza się c iągle na coraz to  
now e j w yższej podstaw ie  h is to ­
ryczne j, ja ko  w y ra z  d z ie jow y  po­
stępu i  d ia lek tyw nego  p rzec iw ień ­
s tw a  obsku ran tyzm u i  zacofania 
m yślowego, ja ko  k u ltu ra  ludu , 
k tó ry  u w ie rz y ł w  s iły  i  moc lu d z ­
kiego rozum u, ja ko  k u ltu ra  na ro ­
du, k tó ry  p o s ta w ił na człow ieka i  
w  człowiecze p ra w o  na z iem i u - 
w ie rz y ł.

O kresy obskuran tyzm u, re a k c ji 
i  średniowiecza, podczas k tó ry c h  
pa lono dzieła D em okry ta , Talesa, 
E o ik u ra  i  Euhemerosa, ju ż  w ó w ­
czas w idzącego w  bóstw ach ty lk o  
lu d zk ie  in teresy, w o lą  k las  posia­
dających, zm ien ione w  s iły  nad­
lu d zk ie  n ie  p rz e k re ś liły  trw a ły c h  
osiągnięć w ie lk ic h  m y ś lic ie li g re ­
ckich, k tó rz y  w  now e j postaci, w  
n ow ym  m arszu człow ieka na­

przód odradza li się w  okresach 
n a w ro tu  do m yś li hum an is tycz­
nej, w  okresach w ie lk ie j re w o lu ­
c ji i w reszcie ja k o  tw ó rcy  d ia le k ­
tycznej m etody m yślen ia  p rzy ­
c z y n ili się do stw orzen ia  podstaw  
nowego św iatopoglądu, now ej 
walczącej k lasy, k la sy  ro b o tn i­
czej.

Bo w  ta k im  sam ym  stopn iu , w  
ja k im  k u ltu ra  je s t dziełem  pracy 
człow ieka, jego mózgu i  jego 
m ięśni, je s t ona rów n ież w y ra ­
zem danego u k ła d u  społecznego, 
w  k tó ry m  n ieustann ie  dokonyw u- 
je  się proces w a lk i o no w y  lep ­
szy św iat, św ia t b liższy, o nastę­
pny etap h is torycznego rozw o ju , 
o b ie k tyw n e j p ra w d y  konieczności 
dz ie jow e j.

W o jnę  ja k o  fo rm ę  rozstrzygnięć 
h is to rycznych  w yb ie ra  zawsze 
klasa ginąca, dziś w ięc  w yb ie ra  
ją  faszyzm  i  im p e ria lizm . W ojnę 
im p e ria liz m  w yb ie ra  dlatego, że 
n ie  będąc ju ż  w  stanie samemu 
tw o rzyć  żadnych now ych, t rw a ­
łych  w a rtośc i k u ltu ra ln y c h , św ia­
dom ie idz ie  na zniszczenie k u ltu ­
ry  człow ieka, odm aw ia jąc m u 
p raw o  do w o lności i  tw órczego 
rozw o ju .

I  d latego kongres in te le k tu a li­
s tów  i  dzia łaczy sz tu k i całego 
św iata, kongres w  obron ie  trw a ­
łych  w a rtośc i k u ltu ra ln y c h  i  na­
ukow ych  osiągnięć człow ieka, 
kongres będący w yrazem  w spó l­
n o ty  k u ltu ra ln e j narodów , b y ł 
jednocześnie kongresem  w y m ie ­
rzonym  p rzec iw ko  now e j zb rodn i 
w o jn y , p rzec iw ko  szczuciu na sie­
b ie  narodów  św iata , p rzec iw ko  
psychozie masowego m ordu.

N a tle  Kongresu W roc ław sk ie ­
go n ie  w o lno  nam  jednak ani 
przez ch w ilę  zapomnieć, że g łó w ­
ną s iłą  in te le k tu a lis tó w  św iata, 
m y ś lic ie li, uczonych i  a rtys tó w  
jes t n ie  ty lk o  m ia ra  ich  p ra w d y  
o b ie k tyw n e j i  poczucia h is to ­
ryczne j słuszności, lecz w  p ie rw ­
szym  rzędzie je s t n ią  m ię ­
dzynarodow a solidarność, s iła  i  
w o la  k lasy  robotn icze j, k tó re j są 
częścią składow ą i  nierozłączną. 
W o la  k la sy  robotn icze j jes t bow iem  
dzis ia j w o lą  ty ch  w szys tk ich  na ­
rodów , k tó re  zw iąza ły  swą p rzy ­
szłość z postępem k u ltu ra ln y m , a 
w ięc  p ra w d z iw ą  wolnością.

I  w  ta k im  stopn iu , w  ja k im  k la ­
sa robotn icza  sama stała się dz i­
s ia j narodem , w  ja k im  walczące 
lu d y , w yzw o lone  z pę t im p e r ia li­
zm u i k a p ita liz m u  s ta ły  się częścią 
sk ładow ą walczącej ludzkości, 
m ożem y m ów ić  o h is to ryczne j 
m is ji  K ongresu W rocław skiego 
ja ko  kongresu głoszącego trw a łą  
w spó lno tę  k u ltu ra ln ą  narodów  
św iata, ja ko  kongresu, k tó r y  roz­
b ija  w  n iw ecz sztucznie tw o rzo ­
ną przez am erykańsk i im p e ria ­
liz m  legendę o „że lazne j k u r ty ­
n ie “ , m a jące j ja ko b y  dzie lić  naro ­
dy  i  państwa.

Tę fa łszyw ą legendę raz na 
zawsze p rzekreślam y. N ie  dz ie li 
n ic  bow iem  lu d z i n a u k i i  lu d z i 
sztuk i, pon iew aż p ra w d z iw a  nau­
ka i  p raw dz iw a  sztuka zaczyna 
się dzis ia j tam , gdzie na arenę h i­
s to r ii kracza n o w y  cz łow iek, czło­
w ie k  postępu dziejowego, czło­
w ie k , k tó rego  sztandarem  jes t 
wolność, twórczość, nauka i  spra­
w ied liw ość  społeczna.

P IĘ Ć  PR A W D  R Z E K I O DRY
(Dokończenie ze str. 1)

rzańsk ie j sta ło się postanow ien ie  
o budow ie  sztucznej d rog i w od­
ne j, łączącej to  zagłębie z Odrą. 
W  dalszym  etapie p rze w id u je  się 
doprow adzenie  te j sztucznej d ro­
g i w odnej do D una ju . W  ten  spo­
sób pow stan ie  kana ł O dra -D u- 
na j, k tó ry  zw iąże w  jeden orga­
n izm  w spó lne j w y m ia n y  hand lo ­
w e j w szystk ie  k ra je , ciążące ku  
pow sta łem u w  ten  sposób szla­
k o w i w odnem u od B a łty k u  do 
M orza Czarnego.

K a n a ł O dra -D una j zm ien i w  
bardzo pow ażnym  stopn iu  oblicze 
gospodarcze k ra jó w  ba łkańskich . 
U m o ż liw i U ruchom ienie tam  no­
w ych  procesów ekonom icznych, 
k tó re  b y ły  dotychczas ham owane 
ż b ra k u  odpow iedn ich  dróg p rze­
w ozow ych, a w  konsekw encji z 
pow odu uzależnienia od zachod­
niego w ie lkokap ita lis tycznego  po­
średnictw a. Polsce u m o ż liw i on 
przesunięcie znacznej części na­
szego im p o rtu  na W ęgry, Jugo­
sław ię, B u łg a r ię  i R um unię. Ró­
wnocześnie po lsk i eksport su row ­
cowy, a w  p ie rw szym  rzędzie p o l­
ska p ro dukc ja  w ęg low a stanie się 
zdolna do skutecznego kon ku ro - 
Wapia na rynkach  ba łkańsk ich . 
W zm ocni to  także naszą pozycję 
wobec odb iorców  na in n ych  ry n ­
kach św ia tow ych.

Te now e pe rspek tyw y  gospo­
darcze w te d y  się jednak ty lk o  
będą m og ły  rzeczyw iście ro zw i­
nąć, je ś li now y szlak w o d n y  od 
B a łty k u  do M orza Czarnego n ie  
zna jdzie  się pod w p ływ a m i ta ­
k ic h  czynn ików , k tó re  będą je  
chc ia ły  zniekształcać dla u trz y ­
m an ia  sw oich dotychczasowych 
pozyc ji kosztem  w yzysku  państw  
przybrzeżnych.

W iększość k ra jó w  s łow iań ­
skich. Dołożonych po stron ie  p ra ­
wobrzeżnego dorzecza O dry i nad 
D unajem , stanow ią  k ra je , k tó re

zn a jd u ją  się dopiero w  początko­
w y m  stad ium  swego ro zw o ju  go­
spodarczego. R ów nież ich  techn i­
ka eksportow a je s t jeszcze b a r­
dzo niedoskonała. N ow opow sta ją ­
cy w ięc organ izm  w spó łp racy s ło­
w ia ń sk ie j ro k u je  w p raw dz ie  na 
przyszłość nadzie je  bardzo pom yś l­
nego i  zdrow ego rozw o ju , w ym a ­
gać będzie jeszcze jednak  przez 
d łuższy czas bardzo sta ranne j o- 
p ie k i i  czujności wobec szkod li­
w ych  obcych zakusów.

Rzeka O dra je s t k luczow ą po­
zycją  ty ch  pe rspek tyw  przyszłoś­
ci. T o  też so lida rne  pod trzym an ie  
przez k ra je  s łow iańsk ie  po lsk ie j 
suwerenności na te j rzece je s t 
n a jis to tn ie jszym  elem entem  p ra ­
w id łow ego  ro zw o ju  w ie lk ie j dro­
g i żeglownej B a łty k — M orze
Czarne,

O p ie ra jąc się na n iespornym  i 
zgodnym  rozum ien iu  tak iego 
w łaśn ie  znaczenia rze k i O d ry  i 
ta k ie j ochronnej ro l i  polskiego 
zarządu na te j rzece, Polska i  
Czechosłowacja p rz y s tą p iły  do 
prac p rzygo tow aw czych  nad ja k  
szybszym uruchom ien iem  p ie rw ­
szego odcinka kana łu  O d ra -D u ­
naj.

O pracow any przez polskiego 
in żyn ie ra  p ro je k t kana łu  został W 
k w ie tn iu  b r. za tw ie rdzony przez 
kom is ję  m ieszaną polsko-czecho­
słowacką. Ta data je s t w  h is to ­
ryczne j pe rspek tyw ie  przyszłości 
k ra jó w  zachodnie j słow iańszczyz­
n y  bez porów nan ia  ważniejsza, 
n iż  dzisiejsze zachodn io-europe j­
skie e fem erydy tra k ta to w e  w  
spraw ie  B izon ii, T ryzo n ii, czy też 
Beneluxu.

O M arsha llu , T ru m a n ie  i  im  
podobnych jednostkach, k tó re  
dziś ty le  zam ętu rob ią  w  świecie, 
w k ró tce  słuch, a n ied ługo  i  pa­
m ięć zaginie, ale kana ł O d ra -D u ­
na j trw a ć  będzie i w ytyczać bę­
dzie d ro g i p rzysz łe j h is to r i i  te j

części E u ropy , tak, ja k  ka n a ł 
Su.ezki w y tycza  d rog i h is to r ii 
B lisk iego  W schodu.

T a k ie  są, n iezależnie od wszel­
k ie j p raw n icze j w y k ła d n i teks tów  
tra k ta to w y c h  i  ta k ty k i dyp lom a­
tycznej, a w yn ika ją ce  w p ro s t z 
lo g ik i położenia te ry to ria ln eg o , 
p ra w d y  gospodarczo i  p o lityczno - 
m iędzynarodow e po lsk ie j rze k i 
O dry. Żadna s łow na propaganda 
an i gra  p o lityczn a  n ie  je s t zdolna 
naruszyć ich  n iez łom ne j, w ręcz 
p rzyrodn icze j, stałości.

P row adzą one do koniecznego 
i  ró w n ie  stałego, a niezłomnego, 
ja k  one, w n iosku , że rzeka  Odra  
s tanow i w  ca łym  sw ym  biegu że­
g lo w n ym  n ie rozdz ie lny  elem ent 
suw erenne j s tru k tu ry  p o lityczn e j 
i  gospodarczej Państw a P o lsk ie ­
go.

T ak ja k  n ie m o ż liw ym  je s t od­
danie  pod obcy zarząd po lsk ich  
h u t i  kopa lń , ta k  też n iem oż li­
w y m  jes t oddanie pod obcy zarząd 
w  całości, lu b  w  części, rzek i 
O dry. 5)

*) Pod w pływem  naw yku do m y­
ślenia kategoriam i z okresu prze­
kreślonych już orężem i prawem 
narodów dawnych podziałów po li­
tyczno - teryto ria lnych pokutuje 
jeszcze w  części naszej op in ii pu­
blicznej tendencja do traktowania 
rzeki Odry, jako międzynarodowe­
go „z natury rzeczy“ szlaku wodne­
go, nie podlegającego naszej pełnej 
suwerenności. Tej tendencji idą 
na spotkanie, z jednej strony, świa­
dome dążenia do pogłębienia obcej 
penetracji kapitalistycznej w  nasz 
organizm narodowy, a z drugiej 
strony „dyplomatyczna ostrożność“ 
pretensjonalnej ignorancji. Ta ten­
dencja przenika nawet i  w  sądy, 
wygłaszane w  postaci op in ii sfer 
naukowych, a nie mające z nauką 
nic wspólnego. Por. np. publikację 
Rady Naukowej dla zagadnień Ziem 
Odzyskanych pt. „Morze i Odra“ 
(Kraków 1947, str. 72, 73), oraz je j 
krytykę w „Strażnicy Zachodniej", 

zesz. 9 z r. 1947, str. 269 i  nast.

I  stąd też te osiągnięcia k u ltu ­
ra lne, k tó re  są w yrazem  dźw iga­
n ia  się społeczeństw lu d zk ich  na­
przód, k tó re  są w y n ik ie m  głębo­
ko  hum anistyczne j treśc i w a lk i o 
postęp społeczny, p rzekracza ją  
gran icę sw oich narodów , swoich 
g ru p  czy naw et k las społecznych, 
p rzekracza ją  gran icę czasu i p rze­
strzen i i  s ta ją  się trw a ły m i osią-

Ziemio odzyskana!..,
. . . I d ą  za pługiem oracza 
W górze chmury się kłębią,
Świt stąpa z nami pod rękę 
Jasnością dal przeinacza —
Gdzieś mewy krążą nad głębią 
1 kw i lą  dziką piosenkę.

Ziemio ty moja jedyna!
Piastowa i  odzyskana,
Czaro, spełniona po wręby  
Życiem, co łono napina —
Przez walkę Ludowi dana 
Przez krwawe dziewoslęby 
Ziemio ty moja kochana!

Nad polską Nysą i  Odrą
Ciągną traktory lemiesze
Trud w plastrach miodu się z ló c i . . .
Hen, rzeką spławiamy modrą
Skarby, co górnik nakrzesze:
Kw ia ty  s łowiańskiej paproci. 

M ie liśm y ugór i  zgliszcza, 
Szyderstwo wraże przed sobą . . ,  
1 moc się zrodziła w  narodzie. . .  
1 sen się najśmielszy ziszcza,
Z dumnie wzniesioną głową 
W dziejów kroczymy pochodzie... 

Na swo je j n iw ie włodarze 
Co czerwień z serca wy ję l i ,
K rw ią  wywalczając serdeczną 
Co się jasnością nam ścieli 
To co się wnukom przekaże:
Polskę Ludową i w ieczną!. . .

M IC H A Ł PARZENICA

gn ięc iam i człow ieka w  jego w a lce
0 postęp k u ltu ra ln y  jego codzien­
ne j tw órcze j p racy  budow an ia  
nowego społeczeństwa.

W  tych  w ięc  w a ru n ka ch  to  
wszystko, co nosi w  sobie znamię 
w ie lk ic h , zob iek tyw izow anych  o- 
siągnięć k u ltu ra ln y c h , je s t trw a ­
ły m  i  w spó lnym  do robk iem  spo­
łeczności lu d zk ie j, je s t je j trw a łą
1 w spó lną  k u ltu rą . I  chociaż jest 
k u ltu rą , budow aną w  gran icach 
poszczególnych na rodów  i  przez 
poszczególne narody, lecz budo­
w aną przez człow ieka, i  d la  czło­
w ieka , ^niezależnie od jego p rzy ­

należności rasow ej, p lem ienne j 
czy państw ow ej.

N ie  może is tn ieć i  n ie  będzie 
istn ieć żadna „żelazna k u rty n a “  
d la  is to tn ie  trw a ły c h  i  w ie lk ic h  
osiągnięć k u ltu ra ln y c h  człow ieka, 
pow sta jących dziś w  tru d n e j w a l­
ce, p rzec iw ko  tym , k tó rz y  dla 
egoistycznych in te resów  sw oje j 
k lasy  chcą zatrzym ać św ia t w  je ­
go rozw o ju .

Tę tw órczą  w a lkę  o postęp k u l­
tu ra ln y  p row adzi dzis ia j klasa 
robotn icza w  na jszerszym  tego 
słowa pojęciu, obe jm u jącym  za­
rów no  ro b o tn ikó w  fizycznych  ja k  
i  p ra co w n ikó w  um ysłow ych . P ro­
w adzi ją  dlatego, że dynam ika  
h is to rycznego ro zw o ju  oddała W 
je j ręce m is ję  w yzw o le n ia  n ie  ty l ­
ko swej k lasy, lecz całego społe­
czeństwa, a ty m  sam ym  je j p ra w ­
da dzie jow a u tożsam iła  się z 
p raw dą  ob iek tyw ną .

W a lka  k lasy  robo tn icze j jes t 
w ięc  obecnie n ie  ty lk o  obroną 
tego w szystk iego co je s t trw a łe , 
w ie lk ie  i  w spó lne  k u ltu rz e  czło­
w ieka , lecz w a lka  ta  jes t rów no ­
cześnie procesem budow an ia  no­
w e j k u ltu ry  człow ieka, k u ltu ry  
nowego socja listycznego odrodze­
nia, now ego socja listycznego hu ­
m anizm u, w  k tó ry m  zn ikn ie  po­
jęc ie  człow ieka, ja ko  synon im u 
uc isku  i  zb rodn i, a z a try u m fu je  
pojęcie człow ieka ja k o  synon im u 
b ra te rs tw a , n a u k i i  twórczości, 
sk ie row ane j na przyspieszenie 
dalszego pochodu człow ieka na­
przód w  jego w y s iłk u  zbudowa­
n ia  p lanow ego i  szczęśliwego spo­
łeczeństwa.

Nasza w a lka  je s t w ięc  ty m  sa­
m ym  zaprzeczeniem, w ięce j na­
w e t —  przec iw staw ien iem  się 
w sze lk im  rozstrzygn ięc iom  na 
g runc ie  now ych  w ojen, je s t w a l­
ką  z now ą próbą w yko rzys ta n ia  
don ios łych  o d k ryć  naukow ych  
d la  p rodukow an ia  narzędzi zbro­
dn i i  m ordu.

Postęp wyklucza wojnę. F°"
stęp w a lczy  z w o jną , ja ko  z fo r­
m ą h is to rycznych  rozstrzygnięć- 
niosących regres k u ltu ra ln y  dla 
c y w iliz a c ji lu d zk ie j, ja k o  z fo rm ą 
decyz ji na rzuconych ludzkości 
przez te k la sy  społeczne, k tó re  
s ta ły  się w y k ła d n ią  przeszłości- 
W  bezsile u s iłu ją  one w trą c ić  
ludzkość w  odchłań w o jn y , zbro­
d n i i  pożogi.

Wrogowie kultury polskiej
Wychodzący w Buenos Aires 

tygodnik polski „Polska Wyzwo­
lona“ zamieścił w N r 29 artykuł 
pt. „Wrogowie kultury polskiej“ 
rzucający światło na haniebną 
akcję Kongresu Polonii Amery­
kańskiej przfcciw katedrze litera­
tury polskiej w Nowym Jorku. 
Oto co pisze wspomniany tygod­
nik:

„Reakcyjni przywódcy Kongre­
su Polonii Amerykańskiej zde­
klarowali się otwarcie jako wro­
gowie kultury polskiej, podej­
mując akcję przeciwko utworze­
niu katedry literatury polskiej 
im. Adama Mickiewicza na Wy­
dziale Słowiańskim Uniwersyte­
tu Columbia w New Yorku. 
Projekt utworzenia tej katedry 
powstał już dość dawno, obec­
nie wszedł w stadium realizacji 
dzięki temu, że ambasada polska 
w Waszyngtonie zaofiarowała na 
ten cel subwencję. Na katedrę 
powołany został znakomity li­
czony polski, prof. dr Manfred 
Kridl

Tymczasem kierownicy Kon­
gresu Polonii Amerykańskiej na 
wieść o utworzeniu tej katedry 
wystosowali bezczelny telegram 
do Gen. Dwight D Eisenhowera, 
przyszłego Prezydenta Uniwer­
sytetu Columbia. Autorzy de­
peszy protestują przeciwko 
utworzeniu katedry, ponieważ 
będzie ona „narzędziem szerzenia 
w Ameryce propagandy komu­
nistycznej i ośrodkiem działal­
ności nieamerykańskiej“. Na ten 
bezprzykładny akt denuncjator- 
stwa i ataku na kulturę polską 
urzędujący Prezydent Uniwer­
sytetu Columbia, Dr Frank D. 
Fackenthal udzielił następującej 
odpowiedzi:

„Dar Rządu Polskiego dla U- 
niwersytetu Columbia, przezna­
czony na ufundowanie katedry

języka, literatury i  filologii pol­
skiej, umożliwia realizację pla­
nów, które rozpatrywane były 
już od paru lat. Dar ten jest 
całkowicie zgodny z tradycyj­
ną linią postępowania Uniwer­
sytetu Columbia, który od lat 
stara się budzić zainteresowanie 
dia kultury i języka polskiego. 
Jest on również zgodny z poli­
tyką naszego Uniwersytetu, 
zmierzającą do popierania ba­
dań nad rozwojem narodów i 
kultur całego świata' .

Korespondent nowojorski „Ro­
botnika“ red. Grzegorz Jaszuń- 
ski donosi telegraficznie, że mi­
mo sprzeciwu Kongresu Polonii 
Amerykańskiej, katedra im. A- 
datna Mickiewicza będzie otwar­
ta z początkiem nowego roku 
akademickiego.

Uważamy, że haniebne wystą­
pienie reakcyjnych przywódców 
Polonii Amerykańskiej, z PP- 
Charles Rozmarkiem, Johnem 
Stanekiem i Zygmuntem Stefa­
nowiczem na czele, zasługuje na 
zdecydowane potępienie ze stro­
ny całej opinii polskiej. Mene- 
rzy Kongresu, a zwłaszcza P»n 
Rozmarek już od dawna prowa­
dzą swą niecną robotę na tere­
nie Stanów Zjednoczonych, sta­
rając się za wszelką cenę zohy­
dzić współczesną Polskę, pozba" 
wiając ją sympatii wśród Ame­
rykanów i wygrać przy tej spo­
sobności swą prywatną gierkę 
polityczną w obecnych wybo­
rach amerykańskich.

Tym razem jednak pp. R °*' 
marek i spółka usiłowali * " e 
brudne interesy polityczne roz­
ciągnąć na sferę kultury P° 
skiej — dziedzinę, która ieS_ 
dla nich obca i niepojęta. Ucz­
ciwa opinia polska z pogardą 
odnosi się do tego łobuzerskiego 
i reakcyjnego wybryku."
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Niema i nie może być neutralności
Znakomity pisarz i publicysta 

radziecki Ilia Erenburg wygłosił 
na Kongresie Intelektualistów 
'wspaniale przemówienie, z które­
go drukujemy poniżej jeden z naj­
celniejszych fragmentów:

„Jednym z najtrudniejszych za­
dań postępowej inteligencji jest 
demaskowanie ludzi, którzy szy­
kując się do barbarzyńskiej woj­
ny, mówią o obronie „kultury 
zachodniej“ .

Wystarczy przyjrzeć się z kim 
ci panowie pragną bronić kultury 
zachodniej, aby przejrzeć ich 
istotne zamiary: wespół z gen. 
Franco, z katami, którzy zalewa­
ją krwią Grecję, z hitlerowcami 
z Zagłębia Ruhry, z włoskimi 
neofaszystami, którzy targnęli się 
na życie Togliatti‘ego, z ludźmi, 
którzy pakują do więzień pisarzy 
amerykańskich, ze zwolennikami 
lynchu z Mississipi, z przefarbo- 
wanymi petainowcami, z jancza­
rami tureckimi, z pogromcami 
Wietnamu i Indonezji, z pierwszym 
lepszym gestapowcem,- który po­
trafił na czas ocenić wyższość, 
jeżeli nie „zachodniej kultury“ , to 
zachodniej waluty.

Panowie ci zapewniają, że na­
leży ratować kulturę zachodnią 
Przed Związkiem Radzieckim.

Zatrzymam się dłużej przy ter­
minie —1 kultura zachodnia. Czy 
można ją przeciwstawić, rosyj­
skiej, jako — powiedzmy — 
»wschodniej“ . Historycznie bio­
rąc, to absurd, wspólnota była 
żywa i ograniczona.

Od najdawniejszych czasów 
Dostępowa Rosja była natchnie­
niem dla postępowej Francji, Pol­
ski, czy Włoch, była źródłem za- 
Dału, porywów i idei. Zapytam 
obrońców „zachodniej kultury“ , 
iak wyglądałaby literatura Fran­
ki, Anglii, czy Stanów Zjedno­
czonych, gdyby w drugiej poło­
wię XIX stulecia nie ukazała się 
klasyczna powieść rosyjska, gdy­
by nie było Tołstoja i Dostojew­
skiego, Turgeniewa i Czechowa?

A muzyka? Czyż można sobie 
wyobrazić historię muzyki Za­
chodu, przemilczając imiona Czaj­
kowskiego i Mussorgskiego? 
Wszystkim wiadomo, że korze­

nie kultury rosyjskiej jak i kultu­
ry każdego z narodów europej­
skich tkwią w glebie helleńskiej.

Być może, odróżnianie tzw. 
kultury zachodniej od innej doty­
czyć powinno nie Rosji carskiej, 
tylko radzieckiej, ludowej?

Ale któż był przyjacielem Ro- 
rnain Rollanda, mistrzem wielu 
pisarzy zachodnio-europejskich i 
amerykańskich, jeśli nie Maksym 
Gorkij? Młoda literatura radziec­
ka wielu rzeczy nauczyła pisarzy 
wielu krajów — przede wszyst­

kim nowego podejścia człowieka 
do pracy, do twórczości. Poezja 
jest nieprzekładalna, a przecież 
Majakowski swymi wielkimi kro­
kami obszedł cały świat i nie ma 
dziś prawdziwego poety, czy to 
będzie Aragon, czy Pablo Neru­
da, Tuwim, czy Neswall, którzy 
nie czerpaliby natchnienia z dro­
gi poetyckiej i drogi życia wiel­
kiego poety radzieckiego.

To tylko drobny szczegół z o- 
gromńego zakresu. Ilekroć plan­
tator bawełny znad Mississipi lub 
watykański jezuita próbuje od­
grodzić „kulturę zachodnią“ od 
Związku Radzieckiego, oznacza 
to chęć odgrodzenia swoich nie­
wolników i więźniów od kontaktu 
z jakąkolwiek kulturą — amery­
kańską, włoską, czy francuską.

Tak. Wstecznicy usiłują obro­
nić „kulturę zachodnią“ nie tylko 
przed nami, lecz i przed własny­
mi narodami, przed postępowy­
mi umysłami własnych krajów.

Wystarczyło, ażeby Mikołajczyk 
przeniósł się do Ameryki, by Pol­
ska w oczach obrońców „kultury 
zachodniej“ nieoczekiwanie stała 
sie Dalekim Wschodem. Uniwer­
sytet Praski przekształcił się w 
coś szczególnie azjatyckiego z 
chwilą, gdy naród czechosłowac­
ki ukrócił „zachodnią“ działal­
ność kilku dywersantów.

Musimy demaskować obłudę 
tych intelektualistów, którzy słu­
żą dolarowi. Musimy powiedzieć 
wszystkim uczciwym inteligen­
tom świata, że w walce między 
światłem i ciemnością, między 
wiedzą i ślepotą, między brater­
stwem narodów i wojną nie ma 
i nie może być neutralności. Kul­
turze istotnie grozi niebezpie­
czeństwo, ale nie kulturze wscho­
dniej, czy zachodniej, tylko kultu­
rze ludzkości w ogóle. Niebezpie­
czeństwo płynie właśnie ze stro­
ny, tych, którzy mówią o ratowa­
niu „kultury zachodniej“ .
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ld Nietzschego ± Juengera
U źródeł imperializmu niemieckiego

(Dokończenie)

Ernst Jünger i pruska anarchia
Obok Nietzschego i Spenglera 

działała oczywiście cala plejada 
Gsarzy, którzy ich idee rozpro­
wadzali wszystkimi możliwymi 
'Gnatami po wszystkich war- 
stwach narodu niemieckiego. W y­
starczy wspomnieć o tendencyj­
ności powieści Hermanna Poper- 
ta „Helmut Harringa“ , wydanej 
^  roku 1910, która cieszyła się 
°Sromną popularnością wśród 
Młodzieży niemieckiej, a szerzyła 
kult rasy germańskiej i milita- 
Wzrnu. Dalej A. J. Langenbehna 
’iRembrandt als Erzieher“ . i 
jhamberlaina „Die Grundlage 
nes XIX Jahrhunderts“ . Detroni- 
Xacja rozumu, animalizacja czło­
wieka, ubóstwianie przemocy, 
drapieżnika, blond-bestii — w o- 
iGrciu o doświadczenia młodej 
Generacji niemieckiej z czasów 
perwszej wojny światowej głosił 

,ńst Juenger, będący najwybit­
niejszą indywidualnością wśród 
njsarzy hitlerowskich. 0*nim słów
kilka.

, Juenger posiadał naturę lanc- 
neęhta. B itwy materiałowe woj- 

. y światowej przeżywał on z ca- 
ą ich grozą jako fascynującą 
^ygodę . Jego książki wojenne 
^tahlgewitter“ i „Wäldchen 125“ 
"'i świadectwem tegoitßojeiüasie

rozkoszami wojny jako najwyż­
szej ekspresji życia. Później wiel­
bił totalną wojnę narodową i to­
talną mobilizację jako trwały sy­
stem życia całego narodu. Upaja­
ła go monstrualność przemysłu 
wojennego, niszczącego wszelkie 
pierwiastki ludzkie i samego czło­
wieka. Z militaryzmu wycho­
dząc, doszedł wnet do radykal­
nego nihilizmu, co w heroizmie 
widzi cel sam w sobie. Jego 
książka „Das abenteuerliche 
Herz“ , wydana w roku 1929, za­
wiera krwawą sadystyczną wizję 
rzezi całej ludzkości. Wynalazł 
w tej książce Juenger specjalną 
nazwę dla nihilizmu niemieckie­
go: „pruska anarchia“ . Pisze tam: 
„Wyjątkowe zjawisko pruskiego 
anarchisty możliwe się stało w 
czasie, gdy cały porządek uległ 
rozbiciu. Sam anarchista pruski, 
zbrojny w  nakaz serca i tylko 
przed nim odpowiedzialny, prze­
bija się przez chaos sił pierwot­
nych ku podstawom nowego po­
rządku rzeczy.. My słyniemy w 
świecie z tego, że jesteśmy w 
stanie burzyć katedry. To posia­
da wielkie znaczenie w  oczach, 
w których świadomość nieuży- 
teczności znosi z powierzchni zie­
mi jedno muzeum po drugim. 
Myśmy energicznie, nihilistycznie 
pracowali przez pewien okres 
czasu dynamitem, zrzekając • się

istotnego rozwiązania zagadnień... 
My maszerujemy od dawna w 
kierunku magicznego zera, przez 
które tylko ten przejdzie, kto roz­
porządza innymi, niewidzialnymi 
źródłami sił“ .

Pewien publicysta szwajcarski, 
cytując te miejsca, pisze, że „tu 
wstąpiliśmy w głąb kręgu „nihi­
lizmu niemieckiego“ . To jest mi­
tyczna wiara w absolutne znisz­
czenie, które zmieni się w abso­
lutną twórczość“ . Ocenia to „ja­
ko ostatnią zuchwałą próbę pod­
jętą w celu zmuszenia Boga do 
tego, by przemówi!“ .

Niemiecki nihilizm

„Rewolucją nihilizmu“ nazwał 
ruch narodowo - socjalistyczny 
Hermann Rauschning. Określenie 
to przylgnęło odtąd do hitleryz­
mu jako jedno z najtrafniejszych. 
Trafność jego podkreśliły całe 
dzieje Trzeciej Rzeszy, zwłasz­
cza wypadki związane z jej koń­
cem i końcem jej przywódców.

Nihilizm byt istotnym źródłem 
dynamiki narodowego socjalizmu. 
Byt tego ostatniego opierał się 
na nicości. Jego przywódcy 
kształtowali się w  ideach samo­
bójczych, żyli i działali jako 
przyszli samobójcy. Samobójcy, 
którzy pragnęli pociągnąć za so­
bą w  przepaść cały świat, nie 
wyłączając własnego narodu. 
Rauschning wykazuje, że za 
wszystkimi obietnicami narodo­
wego socjalizmu tkwiła w  grun­
cie rzeczy próżnia, maskowana 
ruchliwością polityczną i nieustan­
nie. zmienną taktyką i  techniką

administracyjno - propagandową. 
Narodowy socjalizm żadnej no­
wej nauki nie przyniósł. Brak 
konsekwentnej, jednolitej teorii w 
zakresie polityki szedł w parze z 
wyzwoleniem się z wszelkich 
związków moralnych. Rauschning 
jako bardzo charakterystyczne 
pod tym względem przytacza na­
stępujące zdanie Rosenberga: 
„Naród niemiecki nareszcie znaj­
duje się w trakcie poszukiwania 
własnego stylu życiowego. Jest to 
styl maszerującej kolumny. I obo­
jętne jest, gdzie i do jakich celów 
kolumna ta może być użyta“ . Ruch 
dla samego ruchu, który jako 
„niezastąpiony magiczny rytuał“  
odgrywał także wielką rolę we 
wszystkich oficjalnych wystąpie­
niach partii, stał się w  dziedzinie 
gospodarczej, politycznej i umy­
słowej jądrem doktryny. Narodo­
w y socjalizm „widział sens życia 
w  niebezpieczeństwie, jako zada­
nie stawiał przed sobą — pano­
wanie, środkiem dlań był — 
gwałt, a celem — totalne impe­
rium światowe“ .

W  swych „Rozmowach z Hitle­
rem“ Rauschning podaje, że amo- 
ralizm stał się naczelną zasadą 
życia w  narodowym socjalizmie. 
Hitler chełpił się, że ambicją jego 
było popełnić na dzień przynaj­
mniej sześć krzywoprzysięstw, że 
zawarłby każdy pożądany traktat, 
by go następnego dnia z zimną 
krwią złamać. Nowa ludzkość, 
którą on stworzy, nie będzie zna­
ła żadnej moralności dawnego ty­
pu: „Pragnę potężnej, heroicznej, 
nieustraszonej i okrutnej młodzie­

ży... Wolny wspaniały drapieżnik 
musi znowu przebijać z jej oczu“ . 
Trzeba znowu obudzić w  sobie 
„dobre sumienie do okrucień­
stwa“ . W przyszłej wojnie zasto­
suję bez skrupułów bakterie jako 
broń niszczycielską. Trzeba roz­
winąć „technikę wyludniania“ . 
Caie narody wschodnie, mnożące 
się jak robactwo, należy wytępić. 
Obejdzie się bez wielkiego przele­
wu krwi, wystarczy po prostu na 
szereg lat odsunąć mężczyzn od 
kobiet. Po zwycięstwie nastąpi 
odbudowa „narodu panów“ . Ro- 
dzicieii dostarczy rezerwuar 
ludzki SS. Darré i Himmler opra­
cują plany hierarchii społecznej. 
„Fuehrer“  postanawia: „Naród 
niemiecki powołany jest do tego, 
by dać światu nową warstwę 
władców. Szlachetna rasa przy­
szłości wychowana zostanie przy 
zastosowaniu odpowiednich me­
tod selekcyjnych“ .

Nie trudno w tych urojeniach 
odszukać prawdziwe wzory i źró­
dła. Stanowią je nauki całego 
szeregu myślicieli, pisarzy i w y­
chowawców od Fichtego, Hegla 
poprzez Stiernera do Nietzsche­
go, Spenglera, Juepgera i Rosen­
berga. Fenomen narodowego so­
cjalizmu, a zarazem fenomen Nie­
miec polega na tym, że owe te­
orie, gdzie indziej umieszczane w 
działach osobliwości nieodpowie­
dzialny płód umysłu ludzkiego, w  
chwilach jego zaciemnienia — sta­
ły  się pełną, totalną rzeczywisto­
ścią, wymierzoną przeciw kultu­
rze ludzkości i pokojowi świata.
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Szkolnictwo na Dolnym Slqsku
W  połowie stycznia 1945 ro­

ku grupa polskich robotni­
ków roinych z Wołynia, wywie­
zionych wraz z rodzinami do o- 
bozu pracy w Niemczech, wyko­
rzystała rozprężenie administra­
cji obozowej, uciekła z obozu i 
udała się w drogę powrotną do 
kraju. Po rozlicznych tarapatach, 
posuwając się wśród zamętu 
przyfrontowego, dotarła pewnego 
dnia w marcu 1945 roku do Pa­
włowa koło Trzebnicy. Tak się 
ijakoś złożyło, że 30 rodzin wę­
drujących robotników znalazło na 
miejscu pracę i schronienie w  o- 
puszczonych domostwach. Kilka­
naście kilometrów stąd płonął 
Wrocław. A w Pawłowie niestru­
dzona, po długotrwałym pobycie 
w  obozie młoda nauczycielka An­
na Dawidowie? wprowadziła w 
dniu 20 kwietnia 1945 roku do 
pierwszei polskiej szkoły na Dol­
nym Śląsku gromadkę 30 dziecia- 
ków, najmłodszych latorośli 30 
rodzin robotniczych z Wołynia.

Szlachetny zapał i inicjatywa 
Anny Dawidowicz stała się ka­
mieniem węgielnym pod wspa­
niały gmach polskiego szkolnic­
twa powszechnego na Dolnym 
Śląsku W  kwietniu 1945 roku by-

mysłu i Handlu do utworzenia 
szeregu szkół przemysłowych, 
niezależnie od szkół zawodo­
wych, podlegających Minister­
stwu Oświaty.

Poniższe dane ilustrują tylko 
szkoły zawodowe, podlegające 
Ministerstwu Oświaty. I tak: w 
1945 roku było na Dolnym Ślą­
sku 5 szkół zawodowych dla 531 
uczniów, w  1946 roku 44 szkoły 
dla 5167 uczniów. W  1947 roku 
było ich już 98, w których kształ­
ciło się 12 816 młodzieży. Przy 
szkołach. zawodowych czynnych 
jest 29 internatów, w których 
mieszka około 1200 młodzieży. 
Przemysł dolnośląski ma — jak 
z powyższego wynika — zabez­
pieczony dopływ wysoko kwali­
fikowanych fachowców. W y­
kształcenie inteligentnego, świa­
domego fachowca — jest dąże­
niem szkolnictwa zawodowego 
na Ziemiach Odzyskanych. A o- 
statna wystawca szkolna we W ro­
cławiu przekonała społeczeństwo, 
że młodzież w szkołach zawodo­
wych nieraz już w krótkim rocz­
nym okresie osiąga bardzo w y­
soki poziom.

W  dziale szkolnictwa średnie­
go ogólnokształcącego osiągnię­

cia scharakteryzują najlepiej 
wspomnienia autora artykułu, 
współorganizatora szkolnictwa 
średniego we Wrocławiu, opubli­
kowane z okazji drugiej rocznicy 
I Państwowego Gimnazjum i L i­
ceum im. Józefa Lompy w „Na­
przodzie Dolnośląskim“ we Wro­
cławiu.

„Gdy sięgnę myślą wstecz 
do roku 1945, kiedy po raz 
pierwszy otrzymałem polece­
nie zorganizowania szkolnictwa 
średniego na terenie miasta 
Wrocławia i kiedy rozpoczą­
łem pracę nad zabezpieczeniem 
budynków, spełniając jedno­
cześnie funkcję nie tylko orga­
nizatora, ale sprzątacza, mala­
rza, szklarza .i sekretarza, wie­
działem, że z rozpoczęciem 
pierwszego roku szkolnego mu­
szą się otworzyć odpowiednio 
przygotowane podwoje polskiej 
szkoły średniej nie tylko dla 
dzieci Ślązaków, lecz również 
dla repatriantów i innych przy­
byłych z centralnej Polski na 
prastare ziemie piastowskie.“ ... 
„Żmudna praca szkolna zaczęła 
się od kompletowania grona 
pedagogicznego, co było połą­
czone z wielkimi trudnościami.

Na zapisanych 300 uczniów 
grono profesorskie, składające 
się z 4 osób, było dość szczu­
płe. Liczba uczniów wzrastała 
z dnia na dzień, a stan sił na­
uczycielskich pozostawał w 
n i e p r o p o rejo n a 1 nym stosunku
do liczby uczniów. Ze zbliżają­
cą się zimą i wzrastającą licz­
bą młodzieży szkolnej piętrzy­
ło się coraz więcej trudności. 
Zdawało się, że są wprost do 
niepokonania. Dzięki jednak 
nieugiętej woli społeczeństwa i 
ofiarnej pracy grona nauczyciel­
stwa, okres zimowy nie prze­
szkodził gimnazjum w normal­
nych zajęciach. Wręcz prze­
ciwnie, szkoła wykazywała co­
raz większą żywotność. Uro­
czystości państwowe i ludowe, 
przedstawienia szkolne, zaba­
wy uczniowskie, odczyty o 
Śląsku zcementowafy w  nie­
zwykle szybkim czasie młodzież 
szkolną, przybyłą ze wszyst­
kich stron Polski w  jedną wiel­
ką rodzinę, stwarzając nowy 
typ Polaka-Ślązaka.“ ... „Mamy 
już internat szkolny, który w 
tym roku stał się właściwie do­
mem młodzieżowym dzieci 
chłopów, robotników' i nauczy­
cieli wiejskich. Mamy związki 
młodzieżowe, jak OM TUR, 
ZWM i Wici. Idea postępu spo­
łecznego nie jest młodzieży ni­
gdy obca, a dające się zwłasz­
cza na Dolnym Śląsku wyczuć

EGON NAGANOWSKI
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czyli jedno z najważniejszych wydarzeń kulturalnych powojennych Niemiec

ła ona pierwszą i jedyną założy­
cielką szkoły podstawowej na 
Dolnym Śląsku. W  tej chwili sieć 
szkół powszechnych, do których 
uczęszcza blisko 200 tysięcy dzie­
ci, obejmuje 1639 budynków szkół 
powszechnych. Ten imponujący 
rozwój szkolnictwa powszechne­
go na Dolnym Śląsku jest jednym 
z największych naszych osiąg­
nięć na tym terenie.

Szczerby i luki w  dziedzinie o- 
światy i szkolnictwa, spowodo­
wane świadomie przez okupanta 
są od pierwszej chwili istnienia 
Kuratorium Okręgu Szkolnego 
Wrocławskiego stopniowo ale 
konsekwentnie likwidowane. To 
jest drugi bardzo poważny suk­
ces.

Na odcinku walki z analfabe­
tyzmem przeprowadzona na tere­
nie Dolnego Śląska akcja szkole­
nia analfabetów przyniosła w re­
zultacie w Ciągu trzech lat 381 
kursów, z których korzysta 5936 
uczestników. Radosnym objawem 
jest masowy pęd do oświaty nie 
tylko młodszych, ale również 
starszego społeczeństwa, pragną­
cego likwidacji zaniedbań prze­
szłości i skutków wojny.

Z kwestią walki z analfabetyz­
mem wiąże się ściśle zagadnienie 
repołonizacji. Sprawa polskiej 
ludności rodzimej na Dolnym Ślą­
sku przestała już być kwestią 
drażliwą. Otrzymała ona pełne 
prawa obywateli państwa. Rych­
ło, bo już w  maju 1945 roku Pol­
ski Związek Zachodni stworzył 
placówki, w których ludność ta 
otrzymywała opiekę nie tylko 
materialną, ale i kulturalną. W 
tym samym miesiącu PZZ zorga­
nizował pierwszy kurs repoloni- 
zacyjny dla ludności rodzimej. W  
porozumieniu z władzami szkol­
nymi prowadzone są w  obecnej 
chwili we wszystkich miejscowo­
ściach, w  których grupuje się lud­
ność rodzima, takie kursy repo- 
lonizacyjne. Specjalnie prowadzo­
na jest ta akcja wśród ludności 
starszej, nie objętej już obowiąz­
kiem szkolnym. Kursy repoloni- 
zacyjne dzielą się na kurs niższy 
i wyższy. Podczas gdy na kur­
sach niższych uzupełniane są 
braki językowe, na kursach wyż­
szych wykłada się historię i ge­
ografię polską oraz kulturę pol­
ska.

Palący brak sił fachowych, da­
jący się odczuć w śkali ogólno­
krajowej, pogłębiony był na Dol­
nym Śląsku koniecznością uru­
chomienia i odbudowy nowych 
zakładów, przy jednoczesnym u- 
suwaniu z już istniejących specja­
listów niemieckich. Ten stan rze­
czy skłonił Ministerstwo Prze­

(Dokończenie)

Co w  rzeczywistości zrobił 
Zuckmayer? Otóż wprowadził on 
•przede wszystkim po raz pierw­
szy na powojenną scenę niemiec­
ką grono świetnych oficerów 
Wehrmachtu. Samo ich pojawie­
nie się wywołuje — jak wynika 
z recenzji — burze oklasków. Ale 
nie o to nawet chodzi. Ważniej­
szy jest fakt, że oficerowie ci zo­
stali przedstawieni jako sympa­
tyczna w  gruncie rzeczy banda 
lekkomyślnych bohaterów, w y­
wierających — łatwo to sobie 
wyobrazić — silny urok, szcze­
gólnie na młodzież i kobiety. Nie 
działali przecież ze złej woli, 
przeciwnie spełniali swój obowią­
zek tak jak umieli, pragnęli wiel­
kości ojczyzny, a jeżeli się mylili, 
to któż — mój Ty Boże — się nie 
myli? Byli porządnymi, choć nie­
co ograniczonymi ludźmi i nie ma 
w  nich właściwie winy. Tym 
bardziej, że gardzili przeważnie 
partią i walczyli nie dla niej, lecz 
dla ojczyzny. Tak to Zuckmayer 
„uratował“  wojsko, które było 
przecież „zupełnie inne“ .

A Harras? Jak ocenić tego in­
teligentnego i dowcipnego kry ty ­
ka nazizmu, przystępnego szla­
chetnym myślom i wzruszeniom 
oficera „starej daty“ , ojcowskie­
go wobec młodszych kolegów, z 
którymi pije, i rycerskiego wobec 
kobiet, które całuje i kocha z li­
rycznym sentymentem i mło­
dzieńczą werwą? Na czym pole­
ga jego wina? Otóż na tym oczy­
wiście, że zdając sobie sprawę ze 
zła, jednak złu temu służył. To 
prawda. Ale czy nie jest też 
prawda — dowodzi swą sztuką 
Zuckmayer — że Harras znalazł 
się, biorąc pod uwagę jego zawód 
i związane z tym wyobrażenia o 
obowiązku i oficerskim honorze, 
wobec sytuacji przekraczającej 
lego psychiczne możliwości? Czy 
lego wina nie jest tragiczna i nie 
zostaje w końcu zmazana przez 
dobrowolną śmierć — jedyną re­
akcję, na którą — według pojęć 
niemieckich — oficer nie chcący 
stać się zdrajcą ojczyzny, móg' 
się w tym wypadku zdobyć? 1 
czy tym czynem, zrehabilito­
wawszy się w najbardziej „mę­
ski“  i „honorowy“  sposób, nie 
wystawił zarazem i ze swej stro-

ny dobrego świadectwa niemiec­
kiemu wojsku?

Harras, to w intencji autora 
tragiczny bohater, ukrywający 
swój tragizm pod mąską tężyzny 
i ironii, sympatyczny, uczciwy 
człowiek, który umiał w odpo­
wiedniej chwili umrzeć, okupując 
błędy żywota. I oto wszystko.

Cywile i kobiety, przewijający 
się przez sztukę, są w  najgo*; 
szym wypadku słabi i bez cha­
rakteru — wyjąwszy wyzywają­
cą Piitzchen, erotomankę, dla 
której nazizm odgrywa tylko rolę 
wygodnych ram, dla dowolnego 
wyżycia. Rzeczywiście winien 
jest tylko — pominąwszy uprzed­
nie zastrzeżenia — Schmidt-Lau­
sitz. On jeden na 24 w sumie o- 
soby występujące w sztuce. Czy 
taki jest według Zuckmayera sto­
sunek procentowy winnych do 
mniej lub więcej niewinnych w 
narodzie niemieckim? Czy to ma 
być symboliczne? Przecież nawet 
z ruchu oporu występują poza 
Oderbruchem jeszcze dwie oso­
by, nie mówiąc o szoferze Harra- 
sa, Korrianke, b. więźniu poli­
tycznym.

Wreszcie Oderbruch. To po­
stać nie tylko historycznie, lecz 
i psychologicznie i artystycznie 
nieprawdopodobna. Co gorsze, 
inżynier mimo wzniosłych słów 
nie wywiera wyrażenia człowie­
ka walczącego o dobrą sprawę i 
broniącego z przekonaniem 
swych idei. Działa jakby pod 
przymusem. Odbija w każdym 
razie w  oczach widzów rażąco 
od prostolinijnych, koleżeńskich 
oficerów. Nie zdobywa sobie 
sympatii. Bardzo źle się tu Zuck­
mayer przysłużył niemieckiemu 
ruchowi oporu — gdyby taki był 
istniał. Widownia gwiżdże i tupie, 
ryczy „hańba“- i „precz“ . „Bo jak­
że — powiada sobie na pewno 
większość Niemców — tamci o- 
krywali nasze szkrzydla nie­
śmiertelną chwałą, a ten tu psuł 
no nocach motory. Gdyby nie sa­
botowano tak podle, to kto wie, 
czybyśmy nie byli wygrali...“  Oto 
-rzesłanki dla nowej legendy o 
chnięciu w plecy.
Na koniec wypada zadać jesz­

cze jedno pytanie, a mianowicie, 
czyśmy mimo wszystko źle i ten­
dencyjnie nie skomentowali zuck- 
mayerowskiego zarzutu. Za odpo-

wiedź niech starczy kilka uryw­
ków z wypowiedzi samego auto­
ra. „W  rozmowie z Hartmannem 
(jeden z młodych oficerów) — 
pisał z końcem lutego br. do pew­
nego manachijskiego reżysera 
(„Die Welt“ , 28. 2. br.) — obja­
wia się wszystko, co w tej posta­
ci (tj. generale) prawdziwe i god­
ne miłości, jej rzeczywista natu­
ra, to czytnby była, gdyby nie 
zaprzedanie się diabłu... Po jego 
(Harrasa) «śmierci wolno nam już 
żywić dlań jedno tylko uczucie: 
„Boże zlituj się nad jego duszą“ ... 
Zbłądził tak, jak my wszyscy 
zbłądzić możemy. Ja osobiście 
odrzucam z całą stanowczością 
owe modne dziś potępianie zma­
gających się ze sobą, błądzących 
ludzi“ .

Najbardziej znamienne słowa 
padły jednak podczas dyskusji, 
która się odbyła po wystawieniu 
sztuki specjalnie dla młodzieży 
w monachijskim Teatrze Kame­
ralnym (patrz „Die Welt“  2. 3. 
br.). Jakiś młodzieniec powie­
dział tam wprost: „Przeciwsta­
wiamy się myśli, by cel miał 
uświęcać środki i by Oderbruch 
był wobec tego uprawniony do 
posyłania swych przyjaciół i to­
warzyszy na śmierć. I dziś nie 
mógłbym się zdecydować na pój­
ście w jego ślady.“ (Żywiołowe 
oklaski.) Na to odparł Zuck­
mayer: „Muszę się wam szczerze 
przyznać, że i ja nie zdobyłbym 
się na coś podobnego. Mówię to, 
pozostając w zupełnej zgodzie z 
treścią sztuki. Oderbruch jest 
wprawdzie postacią, która ma 
moralnie przekonywać, ale po­
dobnie jak Harras uosabia tra­
giczny konflikt, a nie rozwiąza­
nie... Oderbruch działa z rozpa­
czy i pod wewnętrznym przymu­
sem. Jest naprawdę tragiczne, że 
musi to czynić i w żadnym w y­
padku nie należy nań patrzeć jako 
na wzór dla przyszłych czasów.“

Karol Zuckmayer zupełnie 
niepotrzebnie się obawia, że nie­
miecki ogół mógłby go w pew­
nych sprawach źle zrozumieć. 
Przeciwnie. Rozumie go zupełnie 
dobrze. I dlatego uczęszcza tak 
tłumnie na jego sztukę, której 
wystawienie stało się jednym z 
„ n a j w a ż n i e j s z y c h  w y ­
d a r z e ń  k u l t u r a l n y c h  w 
p o w o je n n y c h  N ie m cze ch “ .

tempo odbudowy życia spra­
wia, że właśnie tu młodzież
szybciej- niż . gdzieindziej wy­
zbywa się zgorzknienia powo­
jennego.“
To jest treść istotna osiągnięć 

w dziedzinie szkolnictwa średnie­
go — ogólnokształcącego na Dol­
nym Śląsku. Podniósł się stopień 
organizacyjny tych szkół, pod­
niósł się stopień naukowy szkół, 
do których młodzież przed trze­
ma laty napłynęła z dużymi bra­
kami. Z mozaiki ludnościowej stał 
się- w  przeciągu trzech lat mono­
lit, nowy typ Polaka-Ślązaka. Na­
dany jej został nowy kierunek, 
stawiający w nowym świetle po­
stępowe tradycje kultury polskiej. 
Podwyższony w niej został pro­
centowy udział młodzieży wiej­
skiej i robotniczej. Zorganizowa­
nie gęstej sieci internatów umo­
żliwia coraz większym masom 
zdolnej a niezamożnej młodzieży 
dostęp do nauki.

A jaki jest dorobek szkolnictwa 
średniego ogólnokształcącego w 
cyfrach? W 1945 roku było 19 
państwowych szkół ogólnokształ­
cących i 4 prywatne, młodzieży 
2514. W  1947 roku było 42 szko­
ły, młodzieży zaś 10 796. W 
chwili obecnej mamy na Dolnym 
Śląsku 42 gimnazja i licea ogól­
nokształcące o 13 000 młodzieży.

Mimo kolosalnych zniszczeń 
wojennych ludzie formatu rekto­
ra Kulczyńskiego sws?m męstwem 
i swą energia postawili na nogi 
Uniwersytet Wrocławski wbrew 
proroctwom pesymistów. W  pier­
wszych dniach maja 1945 roku 
wkroczyła do miasta ekipa nau­
kowa pod przewodnictwem dzi­
siejszego rektora Wszechnicy 
prof. dra Stanisława Kulczyń­
skiego. Ekipa zastała uniwersytet 
w gruzach. I tak jak profesoro­
wie szkół średnich naukowcy 
wrocławscy pracowali jako ro­
botnicy, administratorzy — wzię­
li się do pracy z nieprawdopo­
dobnym męstwem i zapałem. We 
W s z e c h n ic y  W ro c ła w s k ie j m a m y  
dziś o 240°/o więcej studentów, 
niż mieli ich kiedykolwiek Niem­
cy. Katedr uniwersyteckich jest 
we Wrocławiu 187. Około pół ty­
siąca pracowników naukowych, 
ponad 7 tysięcy studentów. O- 
prócz uniwersytetu istnieją: Poli­
technika, Wyższa Szkoła Handlo­
wa i Akademia Sztuk Pięknych.

S Z T A N D A R Y
chorągwie, paramenta kościelne 

oraz naprawy wykonuje »
fachowo i solidnie £

K. KACZMAREK, Poznań
pl. Ratajskiego 5 (dawniej pl. Nowomieiski) 
F-ma przeniesiona z ul.Wierzhięcice 13

Są to najlepiej wyposażone w  tej 
chwili wyższe uczelnie w Polsce 
i skupiają po Warszawie najwię­
cej studiującej młodzieży. Ma to 
olbrzymie znaczenie dla całości 
Ziem Odzyskanych, dla ich roz­
woju kulturalnego i powiązania z 
macierzą. Rozmieszczone w  trzech 
punktach miasta 38 budynków 
uniwersyteckich są już odbudo­
wane. Gdy Polska wróciła do 
Wrocławia wszystko to było je­
dną ruiną. Wszechnica Wrocław­
ska jest jeszcze jednym dowo­
dem, że Polska wygrała na Zie­
miach Odzyskanych wielką bata­
lię oświatową.

Mimo zniszczeń wojennych ^  
ludziach i budynkach systema­
tyczny rozwój szkolnictwa P i­
skiego na Dolnym Śląsku świad­
czy najdobitniej o repolonizacJ1 
polskiego Nadodrza, gdyż szkoła 
na Ziemiach Odzyskanych stań* 
się już nienaruszalnym bastionem 
polskości i najwymowniejszym 
świadectwem prawa naszego de 
tych ziem. Poza tym: Szkoła !1fl 
Ziemiach Odzyskanych, w  które! 
grupują się wszystkie warstwy 
społeczne repatriantów, osadu1'  
ków, reemigrantów i autochto­
nów, ożywiona jest jedną wielka 
ideą — zabezpieczenia Polsce Lo­
dowej granicy na Odrze i Nysl 
Łużyckiej.



Nr 36 P O L S K A  Z A C H O D N I A ' Str. 5

URSZULA JANKĘ

3  w i n o u j ś c ś e
Najbardziej zachodnim portem naszego wybrzeża jest Świnoujście.

Miasto to znajduje się na dwu wyspach, Uznamie #  Wolinie, przy­
czyni główna część Świnoujścia jest na wyspie Uznam. Na Wolinie 
natomiast położone są dwa przedmieścia: Chorzelin i Warszów ze 
stację kolejowa Odra.
Dzieje Świnoujścia i okolicy są po­

dobne do h is to rii całej wyspy Wolin, 
a przede wszystkim miasta Wolina 
Nie ulega wątpliwości, że już gdzieś 
przed 10 w iekam i nad dolną Świną, 
a więc w  miejscu bardzo ważnym 
ze strategicznego i  gospodarczego 
punktu widzenia, znajdowało się osie­
dle słowiańskie. Przypuszcza się na­
wet, że w  okolicy obecnego Świno­
ujścia czynna była już wówczas la ­
tarn ia  morska. Ziemie te należały do 
Polski w  czasach Mieszka I  i Bole­
sława Chrobrego, chociaż stale toczo­
no o nie wojnę z Duńczykami. Polska 
przyniosła tu  (misja św. Ottona za 
panowania Bolesława Krzywoustego) 
ku ltu rę  chrześcijańską. A le  ogólnie 
ujście Świny miało przed w iekam i 
mniejsze znaczenie aniżeli ujścia Dzi­
wnej, a później ujścia Piany. N iew ie l­
ka głębokość Świny powodowała brak 
zainteresowania się tym  rejonem.

Tereny te do roku 1637 były pod 
Władztwem słowiańskich książąt

zaledwie k iik u  kilom etrów  na zachód 
od miasta. M imo to Świnoujście jest 
najważniejszym punktem na obydwu 
wyspach, a posiadanie tego miasta 
decyduje o możliwościach rozwojo­
wych portu szczecińskiego. Św inouj­
ście jest bowiem avantportem Szcze­
cina.

Władze polskie objęły miasto w 
dniu 6 października 1945 roku. Na­
tychm iast przystąpiono do opracowy­
wania planów odbudowy i rozbudowy 
tego ważnego ośrodka. Plany te obej­
mowały właściwe wykorzystanie por­
tu, stworzenie bazy dla rybołówstwa 
dalekomorskiego, rozbudowę przemy­
słu związanego z rybołówstwem, w y ­
korzystanie wyjątkowego położenia 
Świnoujścia dla kom unikacji promo­
wej z państwami skandynawskimi 
oraz uruchomienia kąpieliska.

Port znajduje się tu ta j w  'ujściu 
Świny, przy czym główne nabrzeża 
są na wyspie Uznam. W głąb B a łty ­

położenie te j części miasta jest dość 
trudne. D la ożywienia koniecznym 
jest uruchomienie kąpieliska, które 
obecnie czynne jest jedynie w  bardzo 
skromnej mierze.

Przed wojną bowiem Świnoujście 
było jednym z ważniejszych kąpielisk 
bałtyckich. Plaża tu ta j jest długa k i­
lometrami i szeroka, a piasek idealnie 
delikatny. Na głębokości 265 m na­
trafiono na źródło solankowe. Czyn­
ne były również kąpiele borowinowe 
(borowinę sprowadzano z Połczyna); 
niestety zarówno urządzenia łaźni, 
jak  również duża ilość hoteli, pensjo­
natów i znaczna część dzielnicy ku ­
racyjnej została w  czasie w o jny zni­
szczona. Miasto lewostronne nie po­
siada zabytków godnych uwagi.

Po wschodniej stronie Świny, już 
na wyspie W olin, znajdują się dwa 
przedmieścia, znaęęnie mniejsze od

miasta lewostronnego. Dzięki jednak­
że dobremu połączeniu z resztą k ra ju  
dzielnice te rozw ija ją  się pomyślnie.

Na północy w  okolicy la ta rn i mor­
skiej znajduje się przedmieście Cho- 
rzelin. Wysokość la ta rn i morskiej 
wynosi 70 m; została ona zbudowana 
w  r. 1858. Na latarn ię wchodzi się po 
360 schodach; rozciąga się z niej 
wspaniały w idok na obydwie wyspy

Ciekawszym jest jeszcze drugie 
przedmieście Świnoujścia na wyspie 
Wolin, a m ianowicie Warszów. Tuta j 
bowiem ,w roku 1947 została przez 
władze polskie uruchomiona przystań 
promowa dla promów morskich k u r­
sujących pomiędzy Świnoujściem 
i Trelleborgiem w  Szwecji. W tym 
.celu zbudowany został duży dworzec 
morski, k tó ry  nazywa się stacją Odra 
Wzniesienia dworca oraz roboty prze­
prowadzone w  związku z uruchomie­
niem l in i i  kolejowej, która łączy 
Sztokholm z Warszawą i całą środko­
wo-wschodnią Europą, to na jw ięk­
sza powojenna inwestycja na tym  
terenie. Tu można zobaczyć, jak całe 
zestawy wagonów osobowych i towa­
rowych wsuwa się na statek-prom 
i przewozi do Szwecji względnie od­
wrotnie.

W rejonie na południe od Warszo-
wa rozpoczęto już prace związane 
z budową głównej bazy polskiego ry ­
bołówstwa dalekomorskiego. Tuta j 
w przyszłości zawijać będą nasze da­
lekomorskie sta tk i rybackie. Świno­
ujście będzie głównym portem pol­
skich rybaków.

W chw ili obecnej Świnoujście jest 
g łówną. bazą morską rybaków w oje­
wództwa szczecińskiego. W porcie 
przebywa stale iuża  ilość kutrów. 
Na miejscu czyn n i jest również stocz­
nia jednostek rybackich, która obec­
nie jest rozbudowywana; buduje się 
tu łodzie i ku%-y oraz przeprowadza 
wszelkie remonty.

Do dyspozycji rybaków jest chłod­
nia, k ilka  wędzarni itp. W przyszło­
ści wybudowana zostanie w ielka 
chłodnia rybna oraz uruchomione zo­
staną sołarnie ryb  i fab ryk i konserw.

Przez Świnoujście przechodzić mu­
szą wszystkie statki płynące do portu 
szczecińskiego. Miasto ma doskonałe 
połączenie wodne ze Szczecinem i M ię ­
dzyzdrojami (w sezonie), autobusowe 
z licznym i pobliskim i ośrodkami oraz 
kolejowe ze wszystkim i ważniejszymi 
miejscowościami w  k ra ju  i na pół­
wyspie skandynawskim oraz w  Euro­
pie środkowo-wschodniej.

BOŻENA STĘCZNIEWSKA

Szczecińscy robotnicy w roli prehistorykdw

Latarnia morska w Świnoujściu

szczecińskich. Jeszcze jednakże przed 
śmiercią ostatniego księcia zachodnio­
pomorskiego, Bogusława X IV , w łaś­
nie na wyspie Uznam wylądowali 
Szwedzi pod dowództwem Karola 
Gustawa. Pokojem westfalskim  oby­
dwie wyspy zostały przyznane Szwe­
cji. Dopiero w  roku 1720 Szwedzi 
sprzedali wyspy łącznie ze Szczeci- 
hem Niemcom. Ponieważ ujście Pia- 
ńy w  dalszym ciągu należało do 
Szwedów, którzy od statków płyną­
cych do Szczecina pobierali wysokie 
°Płaty, mieszczaństwo szczecińskie 
Postanowiło pogłębić Świnę w  tej 
mierze, by tą właśnie drogą statki 
Blogły przybywać do Szczecina.

Pierwsze prace nad pogłębieniem 
“ Winy rozpoczęły się w  roku 1738. 
wówczas powstało też tu ta j większa 
osiedle robotniczo-handłowe. Rozwi­
a ło  się ono obok istniejącej w ioski 
r ybackiej. Rozbudowa osady postę­
powała szybko, a w  roku 1765 nadano 
osiedlu prawa miejskie. W miarę roz­
b o ju  żeglugi i zwiększania sięrozm ia- 
rów statków trzeba było rozbudowy­
wać również urządzania portowe i  po­
głębiać kanał. Te dwa czynnik i decydo­
wały o rozwoju miasta. W roku 1850 
^iem cy stw orzyli tu ta j fortecę. W 1876 
“ Winoujście, pomimo, że znajduje się 
I19 wyspie, uzyskało połączenie kole- 
lowe ze wschodem i  zachodem, W cza- 
?le ostatniej w o jny  miasto liczyło o- 
*oło 30 tysięcy ludności.
. Podczas ostatniej w o jny miasto 
* Port zostały niestety silnie zniszczo- 
.e- Szczególnie w ie lk ie  stra ty są w  re­
gonie kąpieliska, gdzie duże dzielnice 
eżą w  gruzach.

Świnoujście jest miastem granicz- 
***•*. Granica przebiega w  odległości

ku  wybiegają dwa mola, przy czym 
wschodnie ma 1500 rn długości, a za­
chodnie 1100 m. Z ważniejszych czę­
ści portu wym ienić należy port zimo­
wy, węglowy i rybacki. Ponieważ 
główne części portu oraz miasto znaj­
dują się na Uznamie i nie posiadają 
zaplecza (w pobliżu granica), przeto
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Związki Zawodowe odgruzowują Zamek Piastów

Już wczesnym rankiem prze­
stronny dziedziniec starego 

piastowskiego zamku w Szczeci­
nie zapełnił się szeregami męż­
czyzn i kobiet, członków związ­
ków zawodowych. Każdy z nich 
niósł na ramieniu kilof lub łopatę. 
Za szeregami związkowców po­
suwało się kilkanaście samocho­
dów ciężarowych. Pomiędzy gru­
pami ochotników przebiegał prze­
wodniczący OKZZ, ob. Rakowski. 
Strona organizacyjna całego 
przedsięwzięcia nasuwała pewne 
trudności, albowiem napływ ro­
botników i pracowników szcze­
cińskich by} nadspodziewanie du­
ży, Na apel Okręgowej Komisji 
Związków Zawodowych, nawo­
łującej do ochotniczego udziału 
w pracach przy odgruzowaniu i 
oczyszczeniu dziedzińca zamku 
piastowskiego stawiło się kilka 
tysięcy ludzi.

Ogółem zebrali się ochotnicy z 
50 firm i urzędów szczecińskich 
oraz 20 samochodów ciężaro­
wych. Kilka minut po ósmej dłu­
ga kolumna ruszyła w kierunku 
zamku. Na przedzie kroczyła or­
kiestra kolejowa, a poszczególne 
grupy niosły transparenty, na 
których powtarzał się napis: 
„Oczyszczamy ziemię piastowską 
ze śladów niemczyzny“ oraz 
„Pracą społeczną przyśpieszymy 
odbudowę kraju“ .

Akcja odgruzowania dziedzińca 
zamku piastowskiego w Szczeci­
nie miała na celu umożliwienie 
kontynuowania zapoczątkowa­
nych tam już prac wykopalisko­
wych. Ministerstwo Kultury i 
Sztuki przeznaczyło pewne fun­
dusze na roboty odkrywkowe. 
Fundusze te jednak nie wystar­
czają na usunięcie gruzów, zale­
gających dziedziniec zamku, a 
uniemożliwiających prowadzenie 
samych prac badawczych. Wobec 
takiej sytuacji Okręgowa Komisja 
Związków Zawodowych w 
Szczecinie wystąpiła z inicjatywą 
oczyszczenia podwórca zamko­
wego przez członków związków 
zawodowych, którzy na jej apel 
stawili się tłumnie na plac zbiórki.

Na miejscu, gdzie dziś wznosi 
się potężny czworobok zamku 
Piastów szczecińskich przed 10 
wiekami, znajdowała się stara o- 
sada słowiańska. Na dziedzińcu 
menniczym oraz na podwórcu we­
wnętrznym przedsiębrano już 
pewne roboty, w wyniku których 
natrafiono na ślady grodziszcza, 
pochodzącego z X I wieku, W  ob- 
sębie tej najstarszej osady znaj­
dowała się prawdopodobnie rów­
nież świątynia Trzygłowa. Dal­
sze prace wykopaliskowe podjęte 
zostaną teraz po oczyszczeniu 
podwórca z niepotrzebnych gru­
zów przez związki zawodowe.

Sam zamek piastowski jest 
rozległą czworokątną budowlą, 
która uległa dość silnemu '¿nisz­

czeniu podczas ostatniej wojny. 
Na miejscu dzisiejszego zamku 
murowanego wznosił się dawniej 
drewniany kasztel. W  nim to od­
był się ślub króla polskiego Prze­
mysława Ii ze szczecińską księż­
niczką Ludgardą, znaną z piękno­
ści. Do wzniesienia zamku muro­
wanego przystąpił dopiero w po­
łowie XIV wieku książę Bar­
nim III. Wiązały go ścisłe stosun­
ki z Polską, a w roku 1337 za­
warł w Poznaniu przymierze z 
Polską i Czechami. Ten to książę 
wzniósł na wysokim wzgórzu nad 
Odrą pierwsze murowane zabu­
dowania zamkowe. Następcy jego 
przyczyniali się, każdy po tro­
chu, do rozbudowy i upiększenia 
książęcej siedziby. Zakończył ją 
zasadniczo w 150 lat później 
wielki książę Bogusław X.

Na wieży zegarowej wdzięczni 
autochtoni wmurowali w r. 1946 
ku czci ks. dra Domańskiego, 
wieloletniego prezesa Związku 
Polaków w Niemczech, tablicę

pamiątkową. Ksiądz Domański 
był przywódcą Polaków i dzia­
łał przede wszystkim na terenie 
Pomorza Zachodniego jako god­
ny następcą książąt piastowskich, 
walcząc o zachowanie ducha pol­
skiego wśród naszego ludu na ob­
czyźnie.

Od czasu odbudowy zaniku pod 
koniec XVII wieku nie zachodziły 
w nim żadne większe . zmiany. 
Dopiero ostatnia wojna poczyni­
ła znowu wielkie zniszczenia. 
Aby zamek uchronić od całkowi­
tej ruiny, przeprowadza się na 
nim stale prace zabezpieczające, 
z których największa wartość 
przedstawiają roboty w  kaplicy 
książęcej.

Drugim rodzajem prac prowa­
dzonych w obrębie zamku są ro­
boty wykopaliskowe, które dzięki 
społecznej inicjatywie szczeciń­
skich związków zawodowych i 
wspaniałej postawie szczecinia- 
ków posunęły się -o poważny 
krok naprzód.

_

S tra c iliśm y  w spó łpracow n iczką  S ek re ta ria tu  Generalnego  
PZZ śp. Heleną S traszyńską, k tó ra  po w ie lom iesięczne j cięż­
k ie j chorobie zm arła  w  d n iu  30 s ie rpn ia  1948 r.

Sp. Helena S traszyńska zd. S iko rska  ca łym  życiem  zw ią ­
zana by ła  z losam i p o lsk ie j e m ig ta c ji w  B e rlin ie , U rodzona  
i  w ychow ana w  B e rlin ie , b ra ła  żyw y  udz ia ł w  w ie lu  p rze ja ­
wach życia organizacyjnego Po lon ii. B y ła  przez k ilkanaśc ie  
la t cz łonk in ią  Z w ią zku  P o laków  w  Niemczech, należała jako  
jedna z na jczynn ie jszych  cz łonk iń  do Tow arzys tw a  G im na- 
styczno-Sportow ego ,.Sokół“ , do ko ła  P rzy ja c ió ł H arcerstw a, 
jako  k ie row n iczka  Ś w ie tlic y  P o lsk ie j w  B e rlin ie  w k łada ła  
w  pracą sw oją dużo żyw e j in ic ja ty w y , by ła  cz łonk in ią  chóru  
polskiego  „ H arm on ia “  oraz p e łn iła  o fia rn ie  szereg innych  
fu n k c ji.  *

Po pow rocie  do k ra ju , z ch w ilą  re a k tyw o w a n ia  vj r. 1945 
Polskiego Z w ią zku  Zachodniego, Helena S traszyńska jako  
jedna z p ie rw szych  stanęła do pracy, p rzy jm u ją c  re fe ra t 
spraw  P o laków  w  Niemczech. Prace związane w  początkow ym  
okresie pow o jennym  z reem ig rac ją  P o laków  z N iem iec, k tó ­
ry m  śp. H elena pośw ięcała w szystk ie  swe s iły , in tensyw ne  
przeżyw an ie  każde j spraw y, by ja k  n a jle p ie j pomóc Rodakom  
—  loyczerpa ły  szybko je j s iły  fizyczne.

Z m a rła  by ła  w dow ą po nauczycie lu  p o lsk im  w  B e rlin ie , 
k tó ry  zg iną ł w  czasie dzia łań w o jennych. Pozostały dzieci. 
D ziew czynka w  w ie ku  la t  7 i  13-le tn i syn. Spraw a ich p rz y ­
szłości gnęb iła  ciężko chorą m a tkę  przez d ług ie  miesiące 
choroby *

Z m a rłą  cechoioał przede w szys tk im  zahartow any w  w ie lu  
próbach p a tr io tyzm . W  p racy  prze jaw ia ła , znajomość i  zrozu­
m ien ie  spraw  P o laków  w  Niemczech, duży zm ysł o rganiza­
cy jn y , w a lkę  o każdą spraw ę m ałą czy w ie lką , w  k tó re j 
słuszność w ie rzy ła  i  w ysok ie  poczucie so lidarności społecznej 
i  ko leżeńskie j.

Cześć Je j pam ięci!

.............................. .................................... ....... ......................

ODBUDOWA WARSZAWY I ZIEMIE ODZYSKANE — TO 
DWA WSPÓŁZALEŻNE CZYNNIKI SIŁY POLSKI LUDOWEJ 
ponieważ potencjał gospodarczy Ziem Odzyskanych oddziałowu- 
ie na rozwój całej Polski, a więc i Warszawy, która w znacznym 
stopniu rozbudowuje się dzięki przemysłowi Ziem Odzyskanych. 
............................ ................................................... ......................... .........
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Zycie społeczno -polityczne Polonii
we Francji i  Belgii

(Dokończenie) (Korespondencja własna „Polski Zachodniej")

Sprawa rent dla Westfalczy- 
ków. Tysiące ja rców  i wdów, 
którzy przybyli ao Francji z Nad­
renii i Westfalii, przez długie la­
ta, niekiedy 10, 15 ̂  20 lat opła­
cali składki do niemieckiego 
„Knappschaftu“ . Wskutek niedba­
łego zredagowania umowy pol- 
skorniemieckiej z 11. VI. 1931, o- 
raz dalszego zlekceważenia tej 
sprawy w protokole dodatkowym, 
podpisanym z Niemcami 3. 10. 
1933 roku, górnicy którzy po ro. 
ku 1918 nie zamieszkiwali w 
Niemczech lub w Polsce — nie 
otrzymywali renty starości (po 
65 roku życia),. Ta rażąca nie­
sprawiedliwość obok faktu wzbo­
gacenia się ubezpieczała niemiec­
kich składkami tysięcy górni­
ków polskich spowodowała, że 
tysiące skrzywdzonych obywa­
teli polskich musi korzystać ze 
skąpych zapomóg rządu, a tysią­
ce górników, którzy przepraco­
wali w Westfah' po kilkanaście 
lat, po przybyciu do Francji 
znów szereg lat, otrzymują nie 
wystarczające im na utrzymanie 
renty tylko za okres pracy we 
Francji.

Polacy weterani pracs we Fran­
cji są pełni godności i dumy oso­
bistej. Za swoja ciężką praćę na 
kopalniach domagają się należ­
nych im rent, nie chcą być cięża­
rem miejscowego społeczeństwa, 
ani otrzymywać zapomóg rządo­
wych. Zamiast „żebraniny“ do­
magają się pensji. O prawa ich 
wystąpiła między innymi Z ob­
szernym memoriałem do Rządu 
R. P. — Federacja Emigrantów 
Polskich, a do ich stanowiska 
przyłącza $ię solidarnie całe w y­
chodźstwo. aby wyrównać 
krzywdę tych Polaków, którzy 
musieli opuścić Polskę, by udać 
się z i pracą i chlebem za granicę. 
FEP domaga się utrzymania w y­
płat dotychczasowych zasiłków 
gwareckich do czasu uregulowa­
nia tej spraWy w drodze między­
narodowej.

5. Niesienie pomocy Ojczyźnie.
Pod tym hasłem powstała pod 
okupacją wielka organizacja pa­
triotyczna we Francji „OPO“ i 
„Związek Patriotów Polskich w  
Belgii“ . Emigracja polska we 
Francji i Belgii jest bardziej niż 
kiedykolwiek związana z życiem 
Kraju. Jego troski i potrzeby, ra­
dości i osiągnięcia są dziś u- 
działem Polaków na obczyźnie. 
Reagując żywo na wydarzenia w 
Polsce, emigracja przeprowadza­
ła od 1945 r. szereg wielkich ak­
cji zbiórkowych: na odbudowę 
kraju i Warszawy w  szczególno­
ści, na dzieci i sieroty, na Ziemie 
Odzyskane (Danina), na powo­
dzian itd. niezależnie od stałych 
akcji zbiórkowych będących czę­
ścią programu szeregu organiza­
cji jak OPO, Harcerstwa, orga­
nizacji kulturalnych i polsko- 
francuskich.

Warto podkreślić, iż zapał i 
patriotyzm Polonii francuskiej i 
belgijskiej w  niesieniu pomocy

Polsce był tak wielki, że na Da­
ninę na Ziemie Odzyskane, czy 
na pomoc dla powodzian zebra­
ne zostały znaczne sumy. Żaden 
Polak nie pozostał obojętny na 
potrzeby 'i losy rodaków w kra­
ju, pomimo ciężkiej sytuacji eko­
nomicznej. Pomoc indywidualna 
pieniężna i pączkową: szła dwu­
torowo. Z jednej strony różnymi 
transportami repatriantów, które 
odchodziły latem niemal co ty ­
dzień, a ponadto przekazywano 
gotówkę przez Bank PKO w Pa­
ryżu, oraz paczki przez PCK, a 
także instytucje prywatne, opar­
te na kalkulacji handlowej. Z dniem 
25. 11. 1947 r. otworzyły się no­
we możliwości pomocy indywi­
dualnej w najlepszej i najskutecz­
niejszej formie — pieniężnej: 
umożliwiono przekazywanie za­
siłków, rent, należności z tytułu 
spadków i odpraw demobilizacyj- 
nych po bardzo korzystnych kur­
sie, za 100 franków — 334 złote. 
Wpłynęło to niewątpliwie na ak­
cję przesyłania zasiłków pienięż,- 
nych do Polski, spłat dugów i zo­
bowiązań rodzinnych itp. Skoro 
uwzględnimy, że w  latach kryzy­
sowych 1932—1934 emigranci
przekazali do Polski po 9—10 mi­
lionów dolarów (w przeliczeniu 
złotych i franków po ówczesnych 
kursach), łatwo się zorientować, 
że rozpoczyna się, pomimo trud­
ności ekonomicznych w jakich 
się znajduje Francja i emigracja 
polska, nowy okres w którym 
zasiłki emigrantów mogą mieć 
pewne znaczenie dla ustalenia do­
datniego bilansu handlowego w 
rozrachunkach pomiędzy Polską 
a Francją.

Wyjazdy indywidualne i dele­
gacje do Polski: d la  c e l ó w  
i n f o r m a c y j n y c h ,  o r i e n ­
t a c j i  w p a n u j ą c y c h  s t o ­
s u n k a c h  o r a z  m o ż l i w o ­
śc i  u r z ą d z e n i a  s i ę  r e p a ­
t r i a n t ó w .

Wyjazdy te faktycznie zaczęły 
się już w  1945 r. niemal natych­
miast po uznaniu Rządu J. N. By­
ły  one jednak siłą rzeczy dość 
rzadkie, delegacje nieliczne. Do­
piero od 1947 roku rozpoczęły 
się liczne indywidualne oraz gru­
powe wyjazdy do Polski, dzięki 
wznowieniu działalności Pol­
skiego Biura Podróży „POLOR- 
BIS“ . Wycieczki i delegacje od 
5—40 osób wyjeżdżają do Polski 
niemal co kilka dni i wracając 
przywożą świadectwa o ży­
ciu kraju, jego dobrych i 
złych stronach, tworząc w ten 
sposób dosłownie żywy i bez­
pośredni czyli najlepszy kontakt 
z krajem. Są to początki ruchu 
turystycznego pomiędzy Polską 
a Francją, który równjeż przy­
nosi Polsce poważne korzyści. 
W  roku 1947 kilkuset Francuzów 
zwiedzało Polskę indywidualnie 
i grupowo. Na mocy konwencji 
zawartej w tymże roku oba pań­
stwa mają zawrzeć umowy tury­
styczne, które zapewniają uczest­
nikom szereg ułatwień i ulg.

»El - WU«
ZAKŁAD CHEMICZNO - TECHNICZNY 

W . L I C Z B I Ń  SKI
P O Z N A Ń ,  UL. W A L K I  M Ł O D Y C H  8
poleca swe wysokogatunkowe w yroby:

PASTY do szlifowania i polerowania metali 
ŚRODKI do miękkiego lutowania metali 
PROSZKI do spawania żeliwa, stali, miedzi, mosiądzu, 

brązu, aluminium, itd.
„M A NG AN IT“ Masy uszczelniające na parę, gorącą wodę, 

wysokie ciśnienia, gazy, itp. — do kotłów, 
kryzów, muf, gwintów, itd.

PASTY SZMERGLOWE do zacierania kurków parowych, 
zaworów, itd.

ŚRODKI DO NAW ĘGLANIA  żelaza, stali 
,353 SMARY SPECJALNE do pasów transmisyjnych, kurków 

 ̂ parowych, itp.

Do otrzymania w składach technicznych!

Stosunek do odbudowy Niemiec 
i sprawy granic zachodnich. Nie­
przejednany stosunek do Niem­
ców, jednolita opinia za przy­
znaniem Polsce granicy na Odrze, 
Nysie i Bałtyku były najsilniejszą 
więzią, łączącą wszystkich Pola­
ków we Francji i Belgii. Imponu­
jącą manifestacją jednolitego pol­
skiego frontu były dziesiątki ty ­
sięcy podpisów na petycjach, 
przesianych Polskiemu Związko­
wi Zachodniemu w Poznaniu z 
rezolucjami za podpisaniem trak­
tatu pokojowego z Niemcami w 
Warszawie, co miało stanowić 
moralną satysfakcję dla Polski i 
Polaków. p 

Wzrost znaczenia prący Pola­
ków oraz produkcji polskiego wę­
gla dla odbudowy Europy. Fakt, 
że robotnik polski, a zwłaszcza 
górnik polski przy b. niekorzy­
stnych jeszcze warunkach tech­
nicznych już w  roku 1947 zajął 
pierwsze miejsce w wydajności 
pracy, pozostawiając daleko w 
w tyle górników angielskich a na­
wet niemieckich, nie mówiąc już 
o francuskich (którzy bez udziału 
50 000 Polaków wykazaliby je­
szcze gorsze -wyniki), spowodo­
wał uświadomienie roli i znacze­
nia pracy i rąk polskich.

Plan Trzyletni, przedterminowe 
osiąganie zakreślonych odcinków

K S I Ą Ż K I
szkolne, naukowe i powieściowe
N uty-M apy- Żurnale mód

poleca

Księgarnia i Skład Muf
F. CZEKALSKI

POZNAN. WALKI MŁODYCH NR 10 
Dawniej Podgórna
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planu, odbudowa Warszawy i 
Ziem Odzyskanych wywołały en­
tuzjazm młodych i starych emi­
grantów polskich we Francji i 
Belgii. Zainteresowanie się i po­
dziw całego świata dla tempa i 
osiągnięć w zagospodarowaniu 
Ziem Odzyskanych, uruchomieniu 
przemysłu, stabilizacja waluty,

Maria Brużdzińska 
Kazimiera Kalkslein

Poznań, św. Marcin 6 I. p.
T e l e f o n  92- 55
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spowodowały, iż dziś Polak we 
Francji coraz bardziej pozbywa 
się od lat pokutującego w nim 
„kompleksu niższości“  w stosun­
ku do obcych.

Reasumując, możemy z naci­
skiem podkreślić, iż daleko od­
biegliśmy od tego stanu rzeczy 
sprzed lat 10, gdy dr Wloszczew- 
ski, sekretarz gen. Instytutu Ba­
dań Naukowych nad Emigracją 
Polską we Francji, pisał: „Życie 
na obczyźnie dla luzem chodzące­
go emigranta jest drogą najeżoną 
cierniami i pełną goryczy. Emi­
grant zarobkowy jest niestety o- 
bywatelem drugiej klasy, albo­
wiem ustawodawstwo kraju, do 
którejgo przybył za kawałkiem 
chleba; stosuje do niego ograni­
czenia z dwóch tytułów — że jest 
cudzoziemcem, a więc gościem, 
czasem i niepożądanym, i że jest 
robotnikiem, a więc ewentualnie 
konkurentem dla robotnika miej­
scowego. Toteż władze admini­
stracyjne posiadają w  stosunku do 
robotników cudzoziemskich za­
kres tak daleko idących upraw- 
ihcu, żfi prawie niemożliwością

jest uniknąć na tej drodze nad­
użyć. Z drugiej strony emigrant 
zarobkowy ograniczony jest na 
każdym kroku w swej swobodzie, 
a ten stan w dzisiejszej epoce 
szczególnie ciąży każdemu oby­
watelowi... Przy kształceniu 
swych dzieci napotyka na trud­
ności, których nie posiada ludność 
tubylcza; nie móże sprowadzać 
z kraju własnej rodziny i skaza­
ny jest wskutek tego na życie sa­
motne; nie znając (gz^ka, pada 
często ofiarą nieporozumienia, 
którego skutki mogą się skończyć,

uaród obcy, a w każdym razie, 
jako coś znacznie niższego kultu- 
-alnie i społecznie od obywateli 
kraju, który mu zaofiarował go­
ścinie.“

Wyżej przytoczone wspaniałe 
przykłady polskiej solidarności 
narodowej, coraz żywszy i silniej­
szy związek z Macierzą, uzyska­
nie szeregu praw zrównujących 
cudzoziemców z Francuzami (pła­
ce, praca oraz wybory do rad za­
kładowych i Kas Ubezpieczeń 
Społecznych), świadomość soli­
darności z masami praeowniczy-

| Ostrowska Wytwórnia Hebli {
i Sprzętów Kościelnych *
A r c h i t e k t u r a  W nętrz £

S. MIKULIŃSKI i 1. KOREK
O S T R Ó W  W lk p . ,  ul. Armii Czerwonej 25, łe l. 780

w y k o n u j e :  meble stołowe — gabinety — kuchnie t  oraz sprzęty kościelne
i  3287

również wskutek trudności w y­
słowienia się tragicznie. Otoczo­
ny jest z podanych przyczyn, 
często atmosferą nieżyczliwości, 
jako element obcy, przybyły tu, 
jak mu zarzucano dawniej, a póź­
niej z okazji każdego przesilenia 
gospodarczego, rzekomo aby ob­
niżyć płacę robotnika francuskie­
go. Przez długi czas był i jest 
jeszcze niestety przedmiotem po­
dejrzliwości — węszy się w nim 
awanturnika, obieżyświata, trak­
tuje w najlepszym razie z polito­
waniem, często z lekceważeniem, 
jako element, którego się pozbył

mi tubylczymi, stwarzają zgoła 
inne samopoczucie: wartości nie 
niższej ale równej z obywatelem 
francuskim, czy belgijskim; albo­
wiem emigrant Polak ma dziś za 
sobą kraj, który odmiennie niż to 
było do 1939 roku — potrzebuje 
coraz więcej rąk do pracy, a daje 
mu takie możliwości awansu spo­
łecznego, o którym dawniej ani 
on ani jego dzieci marzyć nie mo­
gły. Wie dobrze, że każdej chwi­
li może wyjechać do kraju, w  
którym będzie nie tylko pełno­
wartościowym obywatelem, ale 
i współgospodarzem.

Książki i czasopisma
Sladkowski Jerzy, Chimarrao, 

Wydawnictwo Zachodnie. Poznań 
1948 r. Ilustracje w,tekście prof. J. 
Wronieckiego. Stron 168. Cena 
400,— zl.

Liczbę książek podróżniczych po­
większyło W ydawnictwo Zachodnie, 
które realizując swój plan w ydaw ­
niczy pod hasłem „dobra książka 
dla Ziem Odzyskanych“  — \ ydało 
Jerzego Śladkowskiego „Chim arrao".

Są to opisy i wrażenia z podróży 
autora do B razylii. A u to r opisuje 
faunę, florę, zwyczaje i obyczaje 
Brazylijeżyków — tak  odmienne od 
europejskich.

Oryginalne i autentyczne przygo­
dy i  spostrzeżenia umie autor podać 
w form ie lekk ie j, barwnej i żywej, 
umie wciągnąć czytelnika w  w ir  
przygód i zdarzeń, które przeżył, 
umie tym i przygodami zaintereso­
wać.

Kapita lne sceny k łó tn i „bez słów“ 
wśród Indian (stanowiących duży 
odsetek ludności b razylijsk ie j), polo­
wania na małpy, rozdział o trędo­
watych, czy karnawale b ra zy lij­
skim, zwyczaje i prawa gościnności 
wśród „kaboklów “  — wszystko to 
opisane jest frapująco i przykuwa 
uwagę czytelnika od pierwszych do 
ostatnich k a rt książki.

Sporo miejsca poświęca autor 
ko lon ii Polaków, którzy w  trudnych 
warunkach — ciągłej w a lk i z b u j­
nie krzewiącą się roślinnością — 
trw a ją  na swych gospodarstwach.

PCK poszukuje:
Dziecka: Piżanowski Raimunt Ja­

nusz, urodzony 27. 1. 1939 roku w 
Stanisławowie, syn Kazimierza i  Ja­
niny, zabrany przez p. Krębuszew- 
skiego ze Stanisławowa.

Rodzin dzieci: Kosa Michał, uro­
dzony 26. 7. 1937 roku w Poznaniu, 
syn Piotra i Czesławy. Matuszak Be­
nedykt, urodzony 30. 5. 1930 roku, 
syn Jana i Cecylii. Wiśniewska Ma­
ria, urodzona 5. 6. 1946 roku w Wen- 
torf koło Hamburga, córka. Zofii. 
Wojczak Józef, urodzony 25. 9. 1930 
roku w Racławicach, syn Józefa i 
Marianny. Thim Zygmunt, urodzony 
24. 8. 1941 roku, syn Elżbiety. Thim 
Adela, urodzona 5. 8. 1942 roku, cór­
ka Elżbiety. Thim Maria, urodzona 
21. 9. 1945 roku, córka Elżbiety.

S tanislaw  Karge
Poznań, Wrocławska 28/29

ob. Walki Młodych 
T e le fo n  nr 31-66

Wyroby stalowe
Sprzęty kuchenne 

.354 Przybory do ędenta

Jedno jeszcze trzeba podkreślić, 
że autor wszystkie .opisy umie na- I 
sycić humorem i  dowcipem.

Dla zalet stylu, barwności opisu 
i oryginalnej treści, a przy tym  
w ie lu ciekawych wiadomości z dzie­
dziny przyrody b razylijsk ie j — 
książka „Chim arrao“  Jerzego Ślad­
kowskiego jest lekturą ciekawą i 
pożyteczną.

Doskonałe rysunki prof. J. W ro­
nieckiego w  tekście uzupełniają tę 
interesującą książkę.

Prof. dr Emil Godlewski — „Pokar­
my roślinne i sztuczne nawozy“; w y­
danie IV , przejrzane i  uzupełnione 
przez dra Tadeusza Latyńskiego, prof. 
Uniw . Jagiell. (Stron 96, cena 180, 
Skład główny w  Księgarni Z. Gustow­
skiego w  Poznaniu, ul. Wielka).

Książka uznana przez M inisterstwo 
R olnictwa i R. R. jako odpowiednia 
dla szkół rolniczych.

Pogadanka prof. Godlewskiego mo­
że być wzorem popularnego przed­
stawienia w iedzy ścisłej, w  sposób 
naprawdę interesujący i  dostępny 
szerokiemu ogółowi,, nie posiadające­
mu naukowego przygotowania. W 
pierwszej części jest mowa o pokar­
mach roślinnych, a następnie prze­
prowadza autor analizę chemiczną 
rośliny. Druga część jest poradnikiem
0 nawozach, zwłaszcza sztucznych. 
Podaje charakterystykę nawozów
1 wskazówki, ja k  je kupować i  jak  
używać.

Dorosłych: Kiewro Feliksa, córka 
Józefa, zamieszkiwała w  Poznaniu. 
Kto może udzielić informacji o 
Trumpus Stanisławie, ur. 1918— 19 n 
w Przemyślu, synu Franciszka i He­
leny, k tóry w 1939 lub 1940 roku 
m iał być stracony przez Niemców.

Informacje do PCK, Poznań, ulica 
Asnyka 5.

Sprzedaż! Zakupi
Polecamy części 
do w s z e l k i c h

Wirówek do mleka

LFligiersknSka
5 923 P o z n a ń ,  św. Marcin 23

K  IJ R S
SS. P o so io m  Sanitarnego PCK.

Dnia 12. 10. 1948 rozpocznie się ^  
Oddziale PCK w Krotoszynie 6-nd®' 
sięczny kurs dla SS Pogotowia t Sani­
tarnego PCK.

Dla kandydatek zamiejscowych prze­
widziany jest internat. Zgłoszeni* 
prosimy kierować do Oddziału PC*1- 
w Krotoszynie do dnia 1. 10. 1948 r-
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Praca i działalność Polskiego Związku Zachodniego
* P a w i l o n ,

Z Wystawy Z. O. napisano już 
sporo reportaży i na pewno dużo 
ukaże się ich jeszcze w naszej i 
zagranicznej prasie. Tak jak za­
zwyczaj w takich wypadkach, tak 
i tu zwraca się przede wszystkim 
uwagę na wielkie względnie 
większe pawilony, gdzie" skupia 
się główny ruch zwiedzających. 
Tymczasem jednak istnieje na 
Wystawie szereg pawilonów 
mniejszych, nieraz równie cieka­
wych, których nie powinno się 
pomijać, chcąc zapoznać się z ro­
lą Ziem Odzyskanych i ich pol­
skiej ludności rodzimej dla kraju 
— tak w  przeszłości, jak i w te­
raźniejszości i- przyszłości.

Na pierwszy plan wysuwa się 
tu bodajże pawilon Polskiego 
Związku Zachodniego, położony 
przy końcu cienistej pergoli tuż 
za Halą Ludową. Na małym, w 
jasno kremowym kolorze utrzy­
manym budynku umieszczono po 
obu stronach wejścia dwie białe, 
duże płaskorzeźby, odznaczające 
się prostym i czystym rysun­
kiem. Jedna z nich przedstawia 
znak Rodła, przy którym widnie­
ją wyjątki z Prawd b. Związku 
Polaków w Niemczech, a druga 
—- znak P. Z. Z. z napisem: „Zie­
mie Zachodnie — Bezpieczeństwo 
i Dobrobyt Polski — Pokój 
Świata“ . Już ta strona zewnętrz­
na pawilonu ma swój wymowny 
sens. Uwypukla, go jeszcze lepiej 
jedno z haseł wypisanych we­
wnątrz, a mówiące, że „Pod zna­
kiem Rodła polska ludność rodzi­
ma na Z. O. przetrwała i wróciła 
do Macierzy — pod znakiem 
P. Z. Z. pracuje dla Polski Ludo­
wej“.

Wnętrze pawilonu, tworzące 
pół rotundy o załamanych, kon­
trastowo kolorem jasno - seledy­
nowym i brunatno - winnym po­
malowanych ścianach, przedsta­
wia w dobrze wyselekcjonowa­
nym zarysie 3-letni dorobek 
trzech instytucji: Polskiego Zwią­
zku Zachodniego, Instytutu Za­
chodniego i Wydawnictwa Za­
chodniego wspólnie z Zachodnią 
Agencją Prasową.

Polski Związek Zachodni, zaj­
mujący dwie ściany frontowe 
oraz środek półkola, prezentuje 
w estetycznie rozmieszczonych 
napisach, liczbach, fotografiach, 
Papieroplastykach i wydawnic­
twach swoje osiągnięcia w  dzie­
dzinie organizacyjnej, osadniczej, 
kulturalno-oświatowej, propagan­
dowo - wydawniczej, repoloniza- 
oyjnej społeczno-politycznej i za­
granicznej (działalność wśród 
Polonii Zagranicznej). W  sposób 
łatwy i nieriużący dowiadujemy 
się, że Polski Związek Zachodni 
rozrósł się w  niespełna 4 lata 
Wspaniale i liczy obecnie prze­
szło 1000 jednostek organizacyj­
nych, podczas, gdy przy końcu 
roku 1944 było ich tylko 67, że 
osiedli! na Z. O. 235.425 Polaków, 
że wydał aż 6.750.000 egz. różne­
go rodzaju wydawnictw (bogaty 
ich wybór w pawilonie ilustruje 
Wymownie cyfrowe dane), że 
Wysłał dotąd do Polonii Zagra­
nicznej 81.200 książek oraz 365.000 
dzienników i czasopism itp. 
Szczególnie należy podkreślić po­
mysłowe rozmieszczenie czaso­
pism P. Z. Z., a mianowicie „Pol­
ski Zachodniej“ , „Strażnicy Za­
chodniej“  i „Nowin Opolskich“ .

Osobne działy są poświęcone 
dwom ważnym imprezom P. Z. Z. 
dedna z nich, to coroczny „T y ­
dzień Ziem Zachodnich“ , a dru­
ga to „Kongres Polskiej Ludności 
Rodzimej“ , który się odbył w 
Październiku 1946 r. (ciekawe, o 
historycznej wartości fotografie 
°raz zdjęcie prezesa P. Z. Z., w i- 
Cemarszałka Sejmu W. Barcikow- 
skiego wraz z cytatem z jego 
Przemówienia).
_ Niemniej okazale przedstawia 

się dorobek dwóch innych insty-

k f ó r y  k a ż d y  w i n i e n
tucji, wystawiających w pawilo­
nie P. Z. Z„ a mianowicie Insty­
tutu Zachodniego i Wydawnic­
twa Zachodniego. Wydawnictwa 
Instytutu. Zachodniego cieszą się 
nie od dziś najlepszą marką za­
równo wśród naukowców jak i 
wśród najszerszych kół społe­
czeństwa. Przyczynia się do te­
go, oprócz wartościowej treści, 
również estetyczna, niejednokrot­
nie luksusowa szata graficzna. 
Takie dzieła, jak na przykład

z o b a c z y ć
jest pokaźny. 68 książek o łącz­
nym nakładzie 500.000 egzempla­
rzy, 17 książek w językach ob­
cych (150.000 egzempl.) — oto 
naprawdę piękne wyniki. Barwne 
estetyczne okładki ze znakiem 
W. Z. twarzą w pawilonie uroz­
maiconą i sugestywną całość.

Nie wszyscy też wiedzą, jak 
doniosłą rolę informacyjną od­
grywa Zachodnia Agencja Praso­
wa w kraju i za granicą. 7 biulety­
nów krajowych oraz biuletyny

Pawilon Polskiego Związku Zachodniego na Wystawie Ziem Odzyska­
nych  we W rocławiu

2 tomy -„Dolnego Śląska“ (2 uka­
zał się dopiero w tych dniach) są 
prawdziwą ozdobą pawilonu i bu­
dzą wielkie zainteresowanie 
wśród zwiedzających. Dowiadu­
jemy się też, że Instytut przyczy­
nia się niemało do zapoznania 
zagranicy z współczesną Polską 
i ze zdobyczami nauki polskiej w 
dziedzinie badań nad Ziemiami 
Zachodnimi. Na pierwszym miej­
scu trzeba tu wymienić wielkie 
zbiorowe dzieło pt. „Poland's pla­
ce in Europe“ .

O ile zadania, które tak dosko­
nale wypełnia Instytut Zachodni 
są przede wszystkim natury nau­
kowej, o tyle działalność W y­
dawnictwa Zachodniego i Zachod­
niej Agencji Prasowej ma na celu 
dostarczenie społeczeństwu po­
pularniejszych, dobrze oprawio­
nych książek o Z. O. względnie 
informowanie o wszystkich do­
konaniach rąk i mózgów polskich 
na odzyskanych Ziemiach Za­
chodnich. Dorobek Wydawnictwa

zagraniczne w 6 językach służą 
prawdzie, przyczyniają się w y-' 
datnie do uświadomienia Polaków 
i do przeciwdziałania kłamliwej, 
wrogiej Polsce propagandzie za­
granicznej.

Należało by sobie życzyć, by 
piękny i pouczający pawilon 
P. Z. Z. obejrzało jak najwięcej 
ludzi, by prowadzono tam liczne 
wycieczki młodzieży i organiza­
cji społecznych, które przybywa­
ją codziennie do Wrocławia, by 
zobaczyli go również goście z za­
granicy, których przede wszyst­
kim zainteresują obsojęzyczne 
książki Instytutu Zachodniego i 
Wydawnictwa Zachodniego. Pa­
wilon spełnia bowiem dobrze swą 
uświadamiająca i propagandową 
— w najlepszym tego słowa zna­
czeniu —- rolę. I jeszcze jedno. 
Jest szczęśliwie wkomponowany 
w całość Wystawy, stanowi jej 
małą i skromną, lecz istotną 
cząstkę.

Sas

JMicia „1“ Akademickiego Obozu 
Repolonizacyjnego PZZ Katowice

Przybyliśmy nad piękną Krutynię, 
której kryształowa woda płynie pod 
baldachimem wierzb, ołch i dębów 
wiekowych, Z dalekiego Śląska grupa 
młodych ludzi usadowiła się w kra i­
nie jezior mazurskich Co iich przy­
wiodło do wsi Krutyni, gdzie nie ma 
radia, telefonu, restauracji i sklepu?

Przywiodła ich chęć pomożenia lud­
ności mazurskiej, postanowienie nie­
sienia pomocy, bo przecież tu przed 
wiekami biła słowiańskość z każćego 
nazwiska, zwyczaju i obrządku, gdzie 
mimo bezradności swoich przodków, 
niewolonych terrorem i fałszem, ple-

Grupa dzieci westfalskich na kolo  
niach letn ich w  Polsce, goszczona 
przez Robotnicze Tow. Przyjaciół 
Dziecka (RTPD) i PZZ w Bydgoszczy

prośbą o wydanie im wniosków i de­
klaracji, stwierdzających polską przy­
należność narodową. Jedna Marta 
Manko z domu Pszczoła, mówiąca 
mimo swoich 60 lat doskonale po pol­
sku (w tym wieku nie byłaby w sta­
nie aż tak dobrze opanować język 
polski w ciągu trzech lat). Dragi w y­
padek jest ciekawszy. Chodzi miano­
wicie o Minę Kiy. Możnaby powie­
dzieć, że niewiasta ta ma niewiele 
wspólnego z polskością. A le niepraw­
da. Prawda wychodzi dopiero po bliż- 

> szym zapoznaniu się z panią Kiy. Otóż 
z domu wywodzi przepiękne polskie 
nazwisko Brostowska, córka Jana i 
M iny z Kochanowskich. Czyż to ni,e 
pięknie brzmi? — no ale dobrze — co 
jest jednak z tym panem Ki-y? Prze­
cież to musi być rasowy Niemiec. Ow­
szem zgadzamy się. Nas interesuje w 
tej chwili miejsce urodzenia. Przeglą­
dam wniosek i w uzasadnieniu prośby
0 stwierdzenie polskiej przynależno­
ści narodowej, czytam między innymi: 
„Tu się- urodziłam (w Krutyni) w yje­
chałam do pracy w Westfalii, Po za- 
mążpójścia w Dortmundzie, wróciłam 
na miejsce urodzenia, czując się Pol 
ką". Teraz już wiemy, ekąid się wziął 
ten pan Kiy. I to była jedna z perfid­
nych metod germanizowania tej ziem:
1 je j ludności. Celowo pozbawiana 
pratcy młoda dziewczyna została w 
końcu przewieziona w okolioę „oudo-

mię Mazurów i Warmiaków nie ugię­
ło się przed barbarzyństwem te-utona. 
Zachowało ono po dzień dzisiejszy 
mowę ojców, mimo wiekowej niewoli 
i niweczenia naszej w iary i obycza­
jów.

Dowodem tego jest wyjątek ze spra­
wozdania kierownika porad prawnych 
naszej ekipy. Biorę dwa pierwsze 
wnioski. W  objaśnieniu czytam, że- 
zgłosiły się do niego dwie kobiety z

Zakup - sprzedaż - naprawa
wszelkich maszyn biurowych

’ oznań, iw. Marcin 5
przy placu Hoovera 
I. ptr. _  Tel. 44-07

10Z.1

wnego Rheinlandu“ na przeszkolenie 
ideologiczne Nadrenia była dość mo 
cną przynętą, z drugiej strony zaś po­
parcie przymusem staje się dość wy 
mownym.

Mnóstwo takich wniosków leży w 
Starostwie Powiatowym w Mrągowie 
— a te o których piszę oznaczone są 
pieczęcią Akademickiego Koła PZZ 
przy Wyższym Studium Nauk Społe 
czno-Gospodarczych w Katowicach

Ale nasza praca nie jest robotą 
fragmentaryczną. Polega ona na kon­
sekwentnym działaniu członków ak­
cji „R" w oparciu o wytvczne władz 
administracy jnych

Zaznaczyć warto, że ekipa repolo- 
nizacyjna PZZ z Katowic dzieliła się 
na trzy grupy: słowno-weryfikacyjną, 
sanitarną i kulturalno-oświatową. 
Wszystkie one spełniły swoje zada­
nia na powierzonym sobie odcinku.

Działalność akademickich ekip sanitarnych PZZ
W bieżącym oteresie wakacyjnym 

wyjechało na Ziemie •Zachodnie 7 
akademickich ekip sanitarnych PZZ 
Plany pracy zostały uzgodnione z 
M inistrem  Zdrowia, które poparło 
finansowo zamierzenia Zarządu 
Głównego Polskiego Związku Za­
chodniego.

Akademicy wyższych uczelni po­
znańskich zakończyli już swoją 
działalność w  powiecie słupskim, 
gdzie zorganizowany przez nich kurs 
dla w iejskich przodowników zdrowia 
w Gardnie ukończyło 23 osób, a z 
półkolonii dziecięcych, finansowa­
nych przez władze szkolne, korzy­
stały dzieci miejscowej ludności ro­
dzimej (Słowińców).

Studenci wrocławscy zakończył: 
swoją pracę na terenie powiatu zgo­
rzeleckiego, prowadząc ją wśród Po­
laków repatriowanych z Jugosła­
w ii.

Zakończony został również kurs 
dla w iejskich przodowników zdro­
wia w Giżycku — woj. olsztyńskie, 
— którego kierownictwo spoczywało 
v  rękach akademików z Warszawy.

W sierpniu znajdowały się w te­
renie 3 ekipy sanitarne w powia­
tach: E łk, Gołdap i Olecko. Praco­
w ali tam studenci medycyny z Po­
znania, stawiając na pierwszym 
planie akcję „W “ . Ekipy te dyspo­
nowały większymi ilościami le­
karstw, udzielając miejscowej .lu d ­
ności porad i doraźnej pomocy, u- 
rządzając poza kursam i dla w ie j­
skich przodowników zdrowia w y­
kłady popularne i odczyty z zakre­
su higieny, wychowywania dzieci, 
zwalczania chorób zakaźnych i a l­
koholu.

Akademicka ekipa repolonizacyj- 
no -  oświatowa PZZ przy Wyższym 
Studium Nauk Społeczno - Gospo­

darczych z Katowic pracowała na 
terenie powiatu mrągowskiego. 
Przez stałą przychodnię przewijało 
się dziennie od 15 — 20 pacjentów 
nie ty lko  z K ru tyn i, gdzie studenci 
m ieli stały punkt oparcia, ale i  z 
sąsiednich okolic. K ie row nik sekcji 
sanitarnej Kosecki Mieczysław po­
siadał do dyspozycji dobrze zaopa­
trzoną aptekę . podręczną. Sekcja 
nawiązała stały kontakt ze stacją 
malaryczna w  Ukcie, pracując w y­
dajnie na odcinku w ykryw an ia  i  
zwalczania tej chorby.

Inne sekcje wspomnianej ekipy 
były stale przy pracy. K u ltu ra lno  
oświatowa urządzała audycje dla 
dzieci i starszych, na program k tó ­
rych składały się występy własnej 
orkiestry, chóru, deklamacje i po­
gadanki. Sekcja uruchomiła b ib lio ­
tekę (106 wartościowych książek 
przywiozła ze sobą z Katcw ic) i  sta­
łą świetlicę w budynku szkolnym, 
wyposażając ją własnym kosztem 
w sprzęt świetlicowy.

Ślązacy przyw ieźli ze sobą rów ­
nież 4 nowe komplety sprzętu do 
siatkówki, oddając je bezpłatnie 
.miejscowej młodzieży, oraz cały 
szereg innego sprzętu sportowego.

Działalność 3 sekcji tej samej 
ekipy w  zakresie porad prawnych 
nie ograniczała się do pisania podań 
dla miejscowej ludności (Mazurzy) 
do władz administracyjnych, ale 
zmierzała również do uregulowania 
i ostatecznego załatwienia sprawy 
w eryfikacji.

Nie sposób pominąć faktu, że aka­
demicy ze Śląska przywieźli ze so­
bą większą ilość ubrań dziecię­
cych, bucików, elementarzy, książek 
itp., rozdzielając je pomiędzy n a j­
bardziej potrzebujących.

Dom szkoleniowo wypoczynkowy PZZ w Międzyzdrojach nad Bałtykiem

W S P Ó Ł P R A C A  P O L S K O -C Z E S K A
dzięki staraniom PZZ w Kamiennej Górze

Obwód Kamienna Góra położony 
nad granicą czeską utrzymuje bardzo 
żywy kontakt z czeskim pow.atem 
Trutnoy. Sporadyczne wypadki wza­
jemnej wymiany kulturalnej i wy­
miennych wycieczek zespołowych 
(wśród których Vym ienić należy nad­
zwyczaj udany występ czeskiego ze­
społu z Trutnova, zorganizowany w 
trakcie Tygodnia Ziem Zachodnich 
i przyjęty entuzjastycznie przez spo­
łeczeństwo polskie) przybiorą obecnie 
stały charakter, dzięki staraniom Za­
rządu Obwodu PZZ w Kamiennej Gó­
rze.

Z in icjatywy Zarządu Obwodu w 
sali Zarządu Miejskiego w Kamiennej 
Górze odbyta się konferencja, v/ któ­
rej prócz delegacji czeskiej i przed­
stawicieli PZZ wzięli udział starosta 
i' burmistrz miasta, przedstawiciele 
organizacyj politycznych oraz dyrek­
torzy miejscowych zakładów oracy. 
Na konferencji tej ustalono zasadni­

cze wytyczne współpracy polsko- 
czeskiej. Ma ona objąć następujące 
działy: kulturalno-oświatowy, produk­
cyjny, socjalny i sportowy. Jest to 
zasięg niezwykle szeroki i . wszech­
stronny. W  dalszym ciągu obrad o- 
kreślono ściślej współpracę w ramach 
poszczególnych działów. A więc dział 
kulturalno-oświatowy obejmować bę­
dzie, wymianę biblioteczek, czasopism, 
podręczników oraz zespołów teatral­
nych. Postanowiono poza-Jym odczy­
nić wzajemne ułatwienia w nauce 
języków polskiego i czeskiego.

Dział produkcyjny obejmie wymia­
nę technikćy/ i majstrów, dział zaś 
socjalny wymianę kierowników przed- 
szikołi i żłobków. W  ramach działu 
sportowego postanowiono zorganizo­
wać rozgrywki drużyn obu powiatów. 
Konferencja została pamknięta w ser­
decznej atmosferze i ku ogólnemu 
zadowoleniu.

ODBUDOWA WARSZAWY JEST CZOŁOWYM ZADANIEM 
PAlSlSTOWYM ponieważ: jest odbudową centralnego ośrodka 
dyspozycji państwowej, społecznej, gospodarczej i kulturalnej.
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J . l i  ad. graniczną Nysą dożynki 
zakończono. W śród pól, na rż y ­
skach wznoszą się s te rty  zboża, 
stodoły pęcznieją od zb iorów , w y ­
jeżdża ją  pierwsze m łockark i... 
C h łop i rozpoczęli prace pożniwne  
■— w olno  p rzeo ra ją  p łu g i burą  
glebę... Toczy się norm alne, spo­
ko jne  życie w s i po lsk ie j. Ludzie  
ży ją  tu  i  p racu ją  ja k  w  każdej 
in n e j części k ra ju . D opiero roz­
m ow a z chłopem  p rzy  p ługu  lub  
młocce przekona, ile  w  tą  z iem ię  
w siąknę ło  po tu  w  m ozolnej, cięż­
k ie j pracy. P racy od początku. 
B yw a ło , że osadnik w o jskow y, 
re p a tr ia n t czy przesiedleniec  
p rzyb yw a ł na pustkę  zachwasz­
czoną, stojącą od w ie lu  m iesięcy  
ugorem . Sam, bez sąsiadów w śród  
ogrom nych trudności, bez sprzę- 
żaju, bez sprzętu ro ln iczego za­
b ie ra ł się do uporczyw e j, w y trw a ­
łe j ro bo ty  —  poko n yw a ł prze­
szkody, ora ł, s ia ł i  żął. R ów no­
cześnie zabezpieczał dach nad 
głową, poszyw ał strzechy stodół 
i  n ie  ustępow ał lecz trw a ł i trw a  
coraz pew n ie j.

Bardzo w ie lu  tu  nad Nysą o- 
sadn ików  w o jskow ych , tych , co 
przyszedłszy znad O k i po Odrę i 
Nysę, pokocha li tę zachodnią ru ­
bież, ziem ię, gdzie u boku A rm ii  
R adzieckie j zadaw ali ostatnie  
zw ycięskie  ciosy hydrze  germ ań­
sk ie j.

Dziś gospodarują tu  na w łas­
nym  sk ra w ku  ziem i, na m a ją t­
kach państw ow ych, są k ie ro w n i­
ka m i życia społecznego i  gospo­
darczego.

Ludz ie  tu  nad Nysą z różnych  
stron. Ł a tw o  to zauważyć w  p ra ­
daw nym  G ub in ie  na ta rgu  w  
środku  m iasta. A kce n ty  gw arow e  
w  m ow ie  kob ie t rep rezentu ją  n ie ­
m a l całą Polskę. Obok bardzo  
licznych  zabużań znajdziesz 
ch łopów  przesiedleńców  z P o lsk i 
cen tra lne j, k tó rzy  z gospodarstw  
k a rło w a tych  p rzysz li tu ta j na 
lepszą dolę z rozm a itych  w o je ­
w ództw . D w a razy  w  tyg o d n iu  
z ja w ia ją  się na g w a rn ym  ry n k u  
g u b ińsk im  z masłem, serem, m le ­
k iem , śm ietaną, ja jk a m i, m iodem , 
ow ocam i, ja rzyn a m i, d rob iem  i 
ryb a m i.

W  n iedzie lne popołudnie , pa­
trząc na b a rw n y  t łu m  w ychodzą­
cy z kościoła, n ie  poznasz różn icy  
—  ty lk o  rozm a ite  zaśpiewy w  m o­
w ie  sygna lizu ją  m iejsce pocho­
dzenia poszczególnych rozm ów ­
ców. Ta rozm aita , ze w szystk ich  
s tron  P o lsk i i  św ia ta  p rzyb y ła  
grom ada z lewa się dziś w  jedną, 
now ą rodzinę zw iązaną w spó lno­
tą  losów i  w spó lno tą  p racy  d la  
P o lsk i Ludow e j.

Okres p ie rw szych n ieporozu­
m ień, zadrażnień, is tn ien ia  głębo­
k ich  rożnie dz ie ln icow ych m in ą ł 
tu  szybko i s tanow i ju ż  p rze­
szłość. Zwłaszcza m łodzież p rę d ­
ko porozum ia ła  się, za ta rła  wszel­
k ie  różnice.

Ludz ie  nad Nysą zorgan izow ali 
się rych ło  i  spraw nie  w  zw artą  
grupę społeczną, stanow ią on i za­
razem dowód s iły  lu d u  i  zdolnoś­
ci p rzystosow ania się do now ych  
w arunków . Zespala w szystk ich  
praca uw ieńczona coraz lepszym i 
w yn ika m i.

M in ione  żn iw a  b y ły  na jlepszym  
dowodem zespolenia m ieszkańców  
ziem i gu łfiń sk ie j, k ie d y  to pomoc 
sąsiedzka by ła  nie ty lk o  p ięknym  
hasłem ale rea lnym , na każdym  
k ro k u  spotykanym , z jaw isk iem

dnia powszedniego. A k c ja  ż n iw ­
na tu  nad Nysą by ła  p raw dz iw ą  
a tra kc ją  d la  przybysza. L u d z i o- 
garną ł en tuzjazm  pracy. B y ły  to 
pierwsze udane żn iw a. Poprzed­
nie spa liła  susza, dawniejsze  
zm arnow a ły  m rozy. W  bieżącym  
roku , m im o deszczu, u d a ły  się 
doskonale. W idok  w spania le  w y ­
rosłego i  do jrza łego zboża rado ­
w a ł oczy chłopskie, p o ryw a ł ludz i 
do chętne j robo ty , by n ie u ron ić  
jednego snopka z ta k im  mozołem  
hodowanego zboża. C h łop i tu te js i, 
wspom agając się w zajem nie, 
zw ie ź li na czas całe żyto. W  zb io ­
rze owsa i  pszenicy nastąp iła  
nagła przeszkoda: w y le w  Nysy. 
A le  żo łn ie rz  —  chłop n ie  załam ał 
rą k  na w id o k  snopków tonących  
w  roz lew iskach  pow odzi, w yn o s ił 
je  na wyższe m iejsca, u s ta w ia ł na 
s k ra ju  d rog i i  ra to w a ł przed ca ł­
k o w ity m  zamoczeniem. D oda tko ­
w a  ta  robota w ykonana  je s t o f ia r ­
nie, bo chłop znad N ysy pragnie  
wziąć rów n ież czynny udz ia ł w  
przysparzan iu  Polsce zboża i 
chleba.

Ż n iw a , m im o dużych trudności, 
b y ły  udane. C h łop i są z n ich  za­
dow olen i. Należało w ięc w y p ra ­
w ić  dożynki.

N apa trzy łem  się ju ż  dosyć w ie lu  
m ie js k im  dożynkom  z cyganam i, 
z k low nam i, z p rzy le p ia n ym i W ą ­

sam i i  b rodam i, z w ypożyczany­

m i kos tium am i —  chcia łem  w  
tym  ro k u  u jrzeć dożynk i inne, 
rożne od tych, k tó rych  p rogram y  
znam na pam ięć od wczesnego 
dzieciństwa. C hcia łem  być na do­
żynkach na Z iem i Lu b u sk ie j, nad 
graniczną Nysą.

N adarzyła  się okazja. W  końcu  
sie rpn ia  —  dożynk i w  Bieczu na 
ziem i gub ińsk ie j.

Biecz, to  stara osada p ias tow ­
ska. Dziś jeszcze, m im o w ie lu  set 
la t zaboru, m im o n iszczycie lsk ie j 
okupacji, zachow ały się p a m ią tk i 
z daw nych czasów po lskich. W 
bu d yn ku  pa łacow ym , w  ha llu , 
w ita  wchodzących w ie lk i orzeł 
Piastów  śląskich, u łożony w  po­
sadzce. R ównież nad d rzw ia m i 
w e jśc io w ym i dawne herby ks ią ­
żąt p iastow skich , to samo nad

bram ą w iodącą do kościoła. W  
kościele znajdzie się rów n ież ś la­
dy daw nej zależności tych  stron  
od k ró ló w  po lsk ich . Ludność w  
Bieczu św iadom a je s t przeszłości 
te j z iem i, je j  zw iązków  z Rzecz­
pospo litą  p rzedrozbiorow ą.

Dziś Biecz, przed w o jn ą  siedzi­
ba obszarn ików  p rusk ich , stano­
w i ośrodek zespołu m a ją tków  
P aństw ow ych N ieruchom ości 
Z iem skich , adm in is tro w a n y  przez 
ob. Jana Rotha. On to w łaśnie, 
w raz z kom ite tem  fo lw a rcznym , 
zorgan izow ał dożynki. K iedym  
po d z iw ia ł spory nak ład  p racy ro ­
bo tn ikó w  ro ln ych  i  a d m in is tra to ­
ra  około urządzenia te j p iękne j 
im prezy, usłyszałem  tak ie  w y ja ś ­
n ien ie :

—  Ludzie  w  Bieczu, rob o tn icy  
ro ln i, za sw oją o fia rn ą  pracę p rzy  
żn iw ach zas łuży li w  zupełności na 
tę  skrom ną nagrodę. Nasi ro b o t­
n icy  zas łuży li na w ie lk ą  pochw a­
łę i  nagrodę. N ie  zdarzy ło  m i się 
dotąd spotkać entuzjazm u p rzy  
żn iw ach  ja k  tego ro ku  tu  w  B ie ­
czu. N ie  zm arnow a liśm y ani je d ­
nego snopka. —■

W ięc też dożynk i muszą w y ­
paść dobrze.

Przed budynk iem  pa łacow ym  
ustaw iono b ia łym  obrusem  na­
k ry ty  stół. Na stopniach zgrom a­
d z ili się goście z p rzodow n ik iem - 
żn iw ia rzem  na czele. S tróż fo l ­
w arczny zam kną ł w ro ta  i  sta ł

p rzy  n ich w  oczekiw an iu  na ż n i­
w ia rzy . Od końca w si rozlegają  
się echa w ie js k ie j kapeli, g ra jące j 
oryg ina lne  m elod ie  ludowe, k tó re  
zabużanie p rz y w ie ź li z sobą i 
nie zapom nie li ich. Orszak ż n iw ­
ny kroczy przez wieś. Idą  wszys­
cy: dzieci, m łodzież i  starcy. Po 
tw arzach starych  kob ie t sp ływ a ją  
łzy. D ożynk i. Swoje, polskie, na­
sze dożynki. Na czele orszaku idą  
ż n iw ia rk i w  s tro jach  ludow ych  
swoich daw nych stron, z p rzo ­
dow nicą po środku. N iosą piękne, 
duże w ieńce s tro jne  w  różno­
barw ne wstęgi. S ta ją  przed zam­
k n ię ty m i w ro ta m i i  śp iew ają: 

R oztw órzcie nam panie stróżu  
szerokie w ro ta ,

bo ju ż  nam  się ukończyła  w  po­
lu  robota...

R oztw órzcie nam  panie stróżu  
szklane okiennice,

bo ju ż  p rzysz ły  na dziedziniec  
z po la  przodow nice.

S tróż ro z tw ie ra  w ro ta , a cały  
orszak w chodzi przed budynek, 
gdzie goście i  na js ta rs i ch łop i o- 
szekują na w ieńce. D ziewczęta  
pozd raw ia ją  sto jących i  rozpoczy­
na ją  śpiew dalszych p ieśn i ż n iw ­
nych, p rzep la tanych  im p ro w izo ­
w a n y m i ku p le tam i, k tó re  w  
śm iesznej fo rm ie  c h w a liły  lub  ga­
n i ły  p ra co w n ikó w  żn iw nych . D o­
stało się po ko le i w szys tk im  —  od 
a d m in is tra to ra  do stróża w łącz­
nie. W śród śm iechów i w esołych  
ok rzykó w  słuchaczy dziewczęta  
obrazu ją  b la sk i i  c ienie p racy  
żn iw ne j. C hw a lą  swego p rzodow ­
n i k a :

—  A  Lew andow sk iem u dajc ie  
m edal z ło ty

bo za jego p rzodow n ic tw em  
skończy lim  roboty.

Następnie pochw ała w ie jsk ich  
ko w a li:

— A  naszym kow a lom  dać w i­
na w  szklan icy

bo m aszyny zszykow a li do cię­
cia pszenicy.

A  naszym kow a lom  trzeba za­
fundow ać

bo on i u m ie li ż n iw ia rk i szyko­
wać.

N ie  ma to  ja k  w łasny  m a js te r 
w ie jsk i, m ie jscow y spec od 
w szystkiego:

—  A  naszego Gajdę trzeba w y ­
nagrodzić

bo co się popsuje, um ie w szyst­
ko zrobić.

Fornale, m im o pew nych p rzy ­
ty k ó w  w  rodza ju :

—  K u b ia k  w o ła : jedźm y! —  
Sawicz nie ma chęci,

S to la rczyk się obrócił, pap iero­
sa kręci,

w ysz li na ogół dobrze w  piosence:
—  T ym  naszym fo rna lom  trze­

ba podziękować
bo on i we żn iw a  m ie li chęć 

pracować.
Również i  w  tych  kup le tach  

żn iw nych  p rzeb ija  się podśw iado­
m ie  idea w spó łzaw odn ictw a, bo 
s ła w i się p iękne  zb io ry  w łasne a 
prześm iew a z n iezaradności w s i 
sąsiednich.

K ie d y  ju ż  p rzeb rzm ia ły  ostat­
n ie  s tro fk i piosenek, w  k tó rych  
przodow nice po zw ycza ju  na­
pom knę ły  o w yp itce , ja d le  i  tań­
cach, nas tąp ił w zrusza jący m o­
m en t w ręczenia  w ieńców  i  p rz y ­
p inan ia  w ianuszków  uczestn ikom  
dożynków . Dostałem  i  ja  potężny  
w ien iec z czerwoną szklaną ku lą . 
Zaczem puściłem  się z p rzodow ­
nicą w  obrzędow y tan, i.zn. skocz­
nego obertasa.

K ape la  g ra ła  n iezm ordow anie  
od ucha „n a  odsiebkę“  p u śc iły  się 
najstarsze ko b ie c in k i w  b ia łych  
chustkach na g łow ie. Zaw rza ło , 
zako tłow a ło  się. ' Rozpoczęła się 
zabawa żn iw na.

Po in a u gu ra cy jn ym  obe rku  sta­
nę liśm y ko łem  p rzy  stole i  w y ­
c h y lil iś m y  po k ie liszku  w in a  na 
pom yślność w ie jsk ich  prac a po­
tem  od now a: hejże w  tan. M ło ­
dzież po p a ru  oberkach i  po lkach  
zabrała się do sm ętnych tang. 
Kapela, choć w ie jska , je dnak  by ­
w a ła  w  św iecie, bo za in tonow ała  
„K w ia t  pa roc i“  —  n ik t  je dnak  na  
sa li n ie  p o ch w a lił t e j . m elod ii. 
R ów nież i  ze sw ing iem  by ło  k ie p ­
sko, za ledw ie jedna  para  us iłow a ­
ło ku  uciesze ca łe j sa li im itow ać  
len taniec miasta. Tańczono u>icc 
nie po dzisiejszemu, ale za to we­
soło, beztrosko, radośnie.

Potem  b y ły  w ys tępy  sceniczne 
m ie jscow e j m łodzieży. M łodzież  
baw iła  się ochoczo do rana, do 
n iedz ie li, a s ta rs i gaw ędz ili o 
sw oich spraw ach: o konieczności 
założenia i  rozw in ięc ia  spó łdz ie l­
czości ja ko  jedynego pom ocnika  
biedaka w ie jsk iego  o trudnościach  
i  przeszkodach w  re a liza c ji prac  
spółdzie lczych i  w ie lu , w ie lu  in ­
nych  spraw ach gospodarczych.

G ra kapela, idą  tańce po ta ń ­
cach, b rzm ią  ochocze o k rzyk i. 
Już po żniw ach.

Zboże w  stogach i  stodołach!
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Legendy Dunaju
Nad pięknym modrym Dunajem... 

rozbrzmiewały przez długie w iek i nie 
ty lko walce Straussa. Dunaj należy 
do tych rzek, z k tórym i splot ły  się 
mocno losy w ielu narodów. Bodaj, 
czy nie należy go umieścić wśród ta­
kich właśnie „rzek losu" na pierw­
szym miejscu, jeszcze przed ,,Renem 
ga l ic i jsk im " czy '„niemieckim Renem' , 
ja k  kto woli . (Zależy czy mówi to 
Francuz, czy Niemiec). Emil Ludwig  
napisał dwa grube tomy o N i lu  — 
o Dunaju dało by się chyba cztery 
takie napisać

Dunaj, prastara rzeka słowiańska, 
powraca' obecnie bardzo wyraźnie do 
dziejów Słowiańszczyzny. M ów im y z 
całą świadomością „ powraca“  — w  
czasach bowiem, gdy na Dunaju roz 
gryw a ły  się wa lk i turecko-austriac 
kie, lub kiedy przejście przez Dunaj 
forsowali Francuzi w walce z monar 
chią rakuską, trudno mówić o jakiejś  
ro l i  Słowian. Obecnie zaś kończą się 
w p ływ y  obcych państw na Dunaju 
z drugiej zaś strony jedno z niedu 
najskich państw słowiańskich — Pol 
ska — ma w  najbliższym czasie zwią 
zać swoją własną rzekę losu, Odrę 
z rzeką losu Słowian Południa.

Dunaj jest rzeką słowiańską, od 
nazwy poczynając. Słowianie przejęli

wprawdzie słowo to od Celtów za po­
średnictwem Gotów; ale oni też w ła ­
śnie nadali ją  tej rzece i oni przy­
swoil i  ją  sobie najbardziej. Na jbar­
dziej miarodajny w tej mierze „S łow ­
nik etymologiczny" Brucknera stw ier­
dza pod „Duna j" :  „Nazwa największej 
■rzeki europejskiej... powtarza się dla 
rzek, rzeczułek, stawów, a w pieśni, 
z je j  zwyk łą  przesadą... dla każdej 
wody („dziewczyna idzie do dunaju" 
tj. „ rucza ju " , szczególnie na Litw ie  
i Rusi; również jak  w nazwach oso­
bowych; stąd różne osady: Dunajów, 
Dunajec, dalekie od wszelk ie j rzeki 
tej nazwy... (Wąski i Szeroki Dunaj 
w Warszawie  — przyp. st. cz.). U Sło 
wian D u n a j  na zachodzie i wscho­
dzie, D u n a w  na Bałkanie; nasz D u- 
n a j  e c nazywał się jeszcze w X I I I  w. 
D u n a w c e m  i dowodzi, że to jed ­
na nazwa... Słowianie przeję li  nazwę 
D u n a j  u - D u n a w u  od Gotów .. 
ci zaś od Celtów; łacińsko-celtyckie  
brzmienie: D u n u v  i  u s, od pnia 
i  a n u „woda", istniejącego do dziś 
na wschodzie ary jsk im  (stąd i  nazwa 
D o n u ,  d o n  — „rzeka" u Osetów)...

Nie brak też wspomnień o samym 
właściwym Dunaju we wszelkich sło­
wiańskich pieśniach i  podaniach lu ­
dowych. aż do ruskich by l in  włącznie.

Zresztą nad całym Dunajem — w y­
sączywszy późno osiedlonych Węgrów  
i zgermanizowany już  w czasach h i ­
storycznych górny bieg rzeki — za­
mieszkują lub zamieszkiwali S łowia­
nie. Dunaj by ł kiedyś granicą między 
Morawianami i  Słowieńcam’. Z tych 
czasów zachowały się też liczne naz 
wy słowiańskie w  dzisiejszej Austrii .

Gdy Karol W ie lk i  w końcu V I I I  w. 
pogromił Awarów, założył na połud 
niowych brzegach Dunaju Marchię  
Awarską, czy l i  Wschodnią (Oester­
reich — Austria), która sąsiadowała 
z państwem Wielkomorawskim. Obsa­
dził ją swymi wasalami, za nimi zaS 
wtargnęły szczepy niemieckie, pochła 
niające stopniowo ludność słowiań­
ską. Gdy państwo Wielkomorawskie  
uległo rozbiciu, Węgrzy ruszyli 
wzdłuż Dunaju aż do M arch ii Wschód 
niej i przedsiębrali w yp raw y  łupież 
cze do Bawarii i Saksonii. Dopiero 
przy pomocy czeskiego księcia Bole 
sława 1 (ojca naszej Dąbrówki)  udało 
się Ottonowi 1 rozbić Madziarów w 
w ie lk ie j  bi tw ie nad rzeką Lech, i  o 
deprzeć ich w głąb „puszty“  węgier 
sicie/.

W X I I I  w ieku ciągnęły wzdłuż Du ' 
naju wojska krzyżowe, dążące do B i­
zancjum i Ziemi Świętej, Ciągnęli na 
Turków, aż później zmienił się k ie­
runek tego zbrojnego marszu wzdłuż 
Dunaju i  Turcy zdobyli w 1521 roku

Belgrad, w pięć lat później zwycię­
ży li  pod Mohaczem króla czeskiego 
i węgierskiego, Ludwika Jagie lloń­
czyka, i  w roku 1529 stanęli u bram 
Wiednia. Ponowne odwrócenie k ie­
runku zbrojnych pochodów wzdłuż 
biegu Dunaju przeznaczone było do­
piero kró low i polskiemu Janowi 111 
w 154 lata później.

Dunaj był także l in ią  niemieckie j 
ekspansji na Bałkany, ważnym ele­
mentem przy układaniu planów „Ber- 
l in-Bagdad".

W  zamku Aggstein, którego malow­
nicze ru iny  widz i każdy turysta, p ły ­
nący dzisiaj Dunajem zamieszkiwał 
ongiś potężny ród panów z Kuenring, 
który buntował się przeciw au^riac-  
kim Babenbergom i popierał przyja  
cielą i  sprzymierzeńca książąt po l­
skich w walce z nawalą germańską 
czeskiego Przemysława Ottokara 11, 
gdy ten starai się o spuściznę au 
siriacką. Przemysław Ottokar I I  czer­
pał swe prawa do korony austriackieI  
z małżeństwa z Małgorzatą Austriac­
ką, którą poślubił  8 kwietn ia 1253 r. 
w Hainburgu nad Dunajem, przy u j ­
ściu M orawy; Małgorzata oddała mu 
wtedy wszystkie dokumenty stw ier­
dzające prawa do tronu austriackiego.

Pod Wiedniem Dunaj przepływa 
potężnie spiętrzony przez znajdujące 
się powyżej jazy, oblewając sławny 
Prater i  — cmentarz bezimiennych,

na k tórym  grzebie się licznych to­
pielców, wyrzucanych w tym miejscu 
przez la le rzeki. Trudno odgadnąć, ile  
ludzkich tragedii zakończyło się pod 
nagrobkami tego cmentarza...

Poniżej leży Dievin  — przyszły w y ­
lo t  kanału Odra—Dunaj, twierdza z 
czasów wielkomorawskich i  pogań­
skie cmentarzysko. Po rozbiciu pań­
stwa Świętopełka morawskiego obsa­
dzili  D ievin Węgrzy i zdołali się tam 
utrzymać w  czasach najazdów ture­
ckich  — w tak dobrym stanie była  
jeszcze stara twierdza słowiańska. 
Dopiero później zaniedbano ją, a re­
sztki umocnień wysadzono w  powie­
trze z rozkazu cesarza Francuzów.

Poniżej Bratysławy, na tak zwanej 
malej nizinie węgierskie j,  Dunaj roz­
lewa się na trzy ramiona, tworząc 
W ielką  i  Małą Żytnią wyspę. Do pół­
nocnego ramienia wpada Wag, pod 
Komarnem zaś N itra : do południowe­
go wpada wypływająca ze Styr i i  Ra­
ba. 1 dalej p łynie potężna rzeka, aż 
wreszcie trzema ramionami znowu 
wpada do morza Czarnego.

Nasz los, związany z Dunajem oso­
bami Przemysława Ottokara 11, przy­
jaciela i sprzymierzeńca Polaków 't) 
walce z germańskim zalewem, Lu­
dwika Jagiellończyka, Jana Sobie­
skiego, obrońcy Wiednia, powróciwszy 
nad Odrę, kieruje się dzisiaj również 
ku Dunajowi.  (ZAP)
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Nakładem Zarządu Głównego PZZ. — Tłoczono w Państw.
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